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Blwo Bediekeji JDaiennUta Pohiiego-, PI*'* Msrjacki
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Pr.edpłsU wynjsi w® Lwowie rocznie 18 v  — półrocznie 
9 J, -  „w» -r* n s 4 zł. 50 ct -  miesi^zide 1 zł. 
50 ct., zt prz ‘8y«fi do domu dopłaca się 2, testów

1 ' " S f i t r j L  t i *

Francji, Anglji, M łoob i  Sz w m w -ji rcczm s 89 
Trasjgów —  kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R e d a k c j a  n 16 zwraca.

Telefon Sedekeji 171. wychodzi codziennie niewyłączajoc niedziel i świiflt o godzinie 8 rano.

Przedpłatę I oproszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie;

Biuro Administracji „Dziennika Polsklett1 , Plne 
H&iiackl 1. 6 i 7 w domu pand fflseFk'

VT* Wiedniu: pp. h.aseŁćtein et Vogier, (Otto i i iass), 
11 Ĵ kaz R. Sćhiles, A. Oppelik, Rudolf Kćnpc 
i J. Denneberg; w Berbnie, Frankfurcie, Folzuji, 
Haasenstein et Fogler i m. L. Daube; w Hamburgu: 
ćLaroly et Łieomann; w Paryiu C. Adam 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drounym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 50  ct.

Prywatne korespondencje 10 i nek̂ ologja ISO ct. od wierszu.
Drobne ogłoszenia 1 ’ /« centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy pp 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Z za kulis dyplomatycznych. na

LWÓW 17. maja.
Prezydent gabinetu włoskiego pan Crisp: 

ważne odr.ióbł zwycięstwo, w sprawie bardzo 
ważnej Parłam* ni przyjął stosunkowo lacznij 
większością preliminarz rządowy dl» budżet 
wojskowego za podstawę dla dyskusji s 
łowei. U chwałę tę uważać należy za wa 
żną i doniosłą dla tego zal właśnie budżet 
wojskowy aważają w v ilu sferacL za najbar­
dziej obciążający skarb państwa i za źródło 
tych kłopotów finansowych, w jakich się obecnie 
TT.aiduia, Włochy. Nie można się zatem dziwie, 
że pewna część opinji publicznej domagał a się 
reformy i oszczędności pracdewszystkiem w 
budżecie wojskowym. Orisp. mmł więc w pier 
wpzym rzędzie obowiązek bronić tego budżetu 
i Udanego * nim w związku kierunku ze­
wnętrznej polityki W łoch i w tcu sposób uzu­
pełnił mowę, wygłoszoną przed kilku dniami 
przez ministra spraw zagranicznych Blanc a.

Prezydent ministrów starał się wykazać, że 
właściwie budżet wojskowy jest niezawisłym od 
polityki zewnętrznej, cz jli innemi słewy, że bez 
względu na to, jaki jest kierunek tej polityki, 
W łochy zupełnie takie same musiałyby czynić 
wydatki na armję. Powiedział on między in- 
nemi: Dopóty trw a trójprzymierze, możemy po 
kój uważać za zubezpie< zory. I  Francja wie, 
że wojna naraziłaby jeno byt rzeczy pospolitej i 
mogłaby jeno przysporzyć korzj ści stronnictwom 
skrajnym. Car zaś jest człow iel lem wielkiego 
serca i umysłu, zamiłowanym w spokoju, który 
chciałby jeno Rosję uszczęśliwić. A  przecież 
wszystkie państwa zbroją się gorączkowo. Mia- 
łyżby same W łochy się rozbroić ? Przymierza 
nie trwają wiecznie. Mamy na granicy wscho­
dniej sąuada, który dla nas przyjaźnie just uspo­
sobiony, a dzim j z nami w związku żyjącego, 
który po przypuszczalnem rozwiązan.u sojuszu 
także zapewne pozostanie naszym przyjacielem. 
Ale niemożliwą przecież to nie jest. rzeczą, by 
się utworzył sojusz, do którego W łochy me 
będą należały. Cóż wtedy ? Czyż i wówczas bę­
dzie można mówić, że ośm korpusów wystarczy? 
Państw., musi swoje zbrojenia stosować do 
konieczności, będących wynikiem jego popędów 
samozachowawczych.

Większość izby dała się przekonać argumen­
tami, przytoozonemi przez pana Cri ipi ego i jak 
powiedzieliśmy, przyjęła projekt rządowy za pod- 
stawę do dyskusji Dzczegółowej. Mimo to jednak 
sądzimy, że wywody, dotyczące polityki zewnę­
trznej,' nie trafiają do przekon mis wszystkich 
Włochów, inaczej minister spraw zewnętrznych, 
pan Bianc nie byłby miał potrzeby bronić poli­
tyki zewnętrznej W łoch w tym tonie i w ten 
sposób, ,ak to uczynił

Wiadomo, że co do tej polityki dwa są we 
Włoszech przedewszystkiein stronnictwa, jedno 
przemawia za przyjaźnią z Francją, drugie za 
przymierzeni środkoy o  europejskiem. Owóż cho­
dziło ministrowi spraw zewnętrznych o to, ab, 
broniąc s-mszu ntniejącego, wyj iśnić stosunek 
W łoch do Francji. Co do pierwszego, powtórzył 
oklepane frazesy, że jest ono przymierzem od- 
pornem i niczem mniej i niczem więcej. Co do 
reszty oświadczył, że me ma takiego kawał ta 
ziemi na wybrzezu afrykańskiem od lat piętna­
stu, któregoby Włochom nie ofiarowano, a te 
W łochy żadnej z tych propuzycyj nie przyjęły. 
„Jeżeli —  mówił —  nie umieliśmy skorzystać 
z hojnego rozdawnictwa terytorjów nad morzem 
Sródziennem, to jest naszą własną wifią Jeżeli 
odrzuciliśmy propozycje, to dlatego, że nie chcie­
liśmy, abj povs iedmano, żo korzystamy -  żałoby 
Francji, itDy a niej ciągnąć pożytki". Słowa te 
rzncają oiyęmalne światło na sprawę tunetan-

kongreue berlińskim. Zajęcie Tunisu spra­
wiło we Włoszech przygnębiające wrażenie, 
które trwa do dziś dnia w pierwotnej mocy, a 
które tern bardziej jest usprawiedliwione, jeżeli 
według słów Blanc’a, Tunis ofiarowano najprzód 
Włochom, a te nie przyjęły go, aby nie zrobić 
przykrości żałobą okrytej Francji.

Łatwo to dzisiaj w tak idealistyczny chara­
kter przystroić ówczesną politykę W łoch, w grun­
cie rzeczy jednak — zdaje się —  że odosobnio­
ne jeszcze wówczas Włochy, nie czuły się na 
sile do zajęcia terytorjum afrykańskiego, na 
które od tak dawna z taką pożądliwością spo­
glądały i którego utraty po dziś dzień przeboleć 
nie mogą. Tak zwany traktat w Bardo zawarty 
został w roku 1882, a więc w chwili, w której 
bodaj czy nie dojrzała w nich myśl przystąpienia 
do sojuszu wobec niemocy, do jakiej się w odoso­
bnieniu swojem poczuwały. Oświadczeniami swojemi 
Blanc uchylił po raz pierwszy rąbek tej zasłony 
tajemniczej, którą okupacja Tunisu była dotąd 
okryta, a zarazem skuteczniej, niż w jalubądź 
inny sposób obronił politykę przymierzy wło­
skich. Wykazał bowiem, że tak zacln, alana 
przez jednych polityka wolnej ręki dla Włocli 
nie miała wartości i że wobec tego, co się stało, 
a mianowicie wobec kontrastu, jaki się objawił 
między deklaracjami platonicznej miłości, a fa­
ktycznie wrogiem postępowaniem ze strony Frai 
cji, Włochom nic innego nie pozostawało, jak 
rzucić się w objęcia trójprzymierza. Większość izby 
dała się — jak pow: sdzicliśmy — tern* argu­
mentami, zaczerpniętemi z za kulis dyplomaty­
cznych, przekonać i na razie rząd zwyciężył.

Z krainy strajku.
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ską Dotąd istniało przekonanie, że ją  podsze- 

ck, * ■' *p ią ł Francji Bismarck, który na to dzwonił już

Korespondent nasz z Polskiej Ostrawy na­
desłał nam dziś oBŚzerńy list o panujących tam 
obecnie stosunkach i o rzeczywistych przyczy 
nach zmowy górników. Bardzo zajmującą tę ko 
respondencję człowieka, który od szeregu lat z 
bliska przypatruje się tamtejszym stosunkom, po­
mieszczamy tu w całości, pewni, żc czytelnicy 
nasi przeczytają ją z równem'naszemu zajęciem.

Morawska Ostrawa 16. maja.
Sytuacja przedstawia się obecnie, jak nastę­

puje: Po szląskiej stronie utrzymuje się ruch 
kopalniany na pograniczu pruskiem w tych ko­
palniach, w których liczba robotników z Prus 
przeważa, gdyż władze tamtejsze konsekwentnie 
i stanowczo z robotnikami tamże mieszkającymi 
postępują i do zmów nie dopuszczają. Kopalnie 
więc w Hruszowie tak kolei państwowej, jak i 
Rothschildowskie, oraz kopalnie Teresia w Pol­
skiej Ostrawie są w nieprzerwanym ruchu Ta­
kże wschodni dział zagłębia Ostrawsko-Karwiń- 
skiego, kopalnie w Orłowej, Dąbrowej i Karwinie 
pracują dalej, gdyż tam ludność tak rodzima 
szląska, jak i napływowa z Galicji mniej puda 
tny grunt stanowi dla knowań socjalistycznych, 
które tu z młodoczochizmem się zlewają. Ów 
Piotr Zynger, o którym wspomniałem^ w poprze­
dniej korespondencji, zwoławszy zgromadzenie 
tamże, miał zaledwie 80 słuchaczy razem wraz 
z przybyłymi z nim a ujrzawszy tam niepodatny 
grunt dla siebie, skupia obecnie swoją działal­
ność na okolicy Morawskiej i Polski;] Ostrawy, 
gdzie mu władze tak polityczne, jak i górnicze 
nie tylko nie przeszkadzają, ale nawet na ich po­
błażliwość liczyć może.

Żądania strajkujących streszczają się w na­
stępujących dwócl. punktach: 1. 8-mio godzinny 
czas pracy z włączeniem wjazdu i wyjazdu do 
kopalni. 2. Podwyższenie obecnej płacy o 25°/0.

Obecnie pracują robotnicy 60 godzin tygo­
dniowo, a domagają się 4b, a zatem 20°/o opustu. 
Jeżeli więc właściciel zamierza na obecnej wyso­
kości produkcji pozostać, musi nietylko liczby zatru­
dnionych ludi. odpowiednio powiększyć, ale i

swój martwy kap,tał: kolonje w celu pomieszcze­
nia tych ludzi, naczynie dla nich i t. d stosun­
kowo powiększyć. Łatwiejsza sprawa będzie 
z ostatniemi rzeczami, bo te wymagają tylko 
kapitału i jego oprocentowania, aic trudniej z lu­
dźmi, bo wyćwiczony robotnik przedstawia ka­
pitał, włożony w jego naukę i wprawę do zawo­
dowej pracy, jaką jest praca kopalniana. Powię­
kszenie więc liczby robotników o % wymaga 
jeżeli nie kilku, to najmniej paroletniego czasu, 
a załatwienie tej kwestji dorywezjo naraża boga­
tych właścicieli na znaczne straty, a mniej za­
możnym grozi ruiną!

Jeszcze trudniej przedstawia się załatwienie 
drugiego warunku robotników, bo kopalnie tu­
tejsze dają się co do urobionego węgla na dwa 
działy rozdzielić, z których każdy ma swoje od­
mienne warunki i ceny wytw oru i tak :

a) kopalnie, pracujące na pokładach o zle­
wnym węglu (zdolnym do koksowania) mają 
obecnie cenę własną produkcyjną 35—36 za 1"0 
kg., a spieniężają w przecięciu swój urób po 42 
ct., jeżeli więe będą zmuszone podw yższyć robo­
tnikowi 25°/o> a powiększyć liczbę robotników o 
7a, to ich cena produkcyjna podniesie się o
t. j. będą one produkować po 36 ct. za
100 kg., a gdy eena sprzedaży jest 42 ct, prze­
to pozostanie właścicielom wybór prowadzić 
ruch kopstln:any dla przyjemności — c0 się 
da powątpiewać, lub wstrzymać ruch, a wte­
dy robotnicy zostaną bez iposobu zarobko­
wania.

b) Kopalnie, pracujące na pokładach o wę­
glu pf imiennym, produkują 100 kg. węgla w prze­
cięciu po 26—28 ct., a spieniężają go po 3 5 ct. 
za 100 kg. w przecięciu. Jeżeli ich kwoty pro­
dukcji wzmogą się o ‘ /g, to będą produkować po 
32— 35 ct. w. a., a zatem w zwykłych sprzyja­
jących stosunkach mogą istnieć, zadowahnu- 
jąc się jednak tylko naj-wyż. j  3i/u od włożonego 
kapitała!

Ceny zaś sprzedaży, czyli przeciętnego spie­
niężenia urobu nie może producent dowolnie 
podnosić, bo on zawisłym jest od współza­
wodnictwa, a mianowicie kopalnie Ostrawsko- 
Karwińskie muszą się liczyć z kopalniami w pru­
skim górnym Szląsku, guzie węgiel się arabia 
w znacznie większej głębokości, na znacznie 
miąższej szych pokładach i nie ma do swalcpua.a 
najstraszniejszego nieprzyjaciela górnika w kopaloi 
węgla kamienntgo:*„<3 aiow pieroftijpących “ W rycŁ 
ubezwłaJnienie i usunięcie ftade: kosztownych 
zarządzeń wymaga. — Dlatego bądźmy otwar­
tymi. Rząd pruski wspiera jak najmocniej prze­
mysł wogóle a kopalnictwo w szczególności, wi­
dząc w tem słusznie i wzmocnienie własnych s.ł, 
podczas gdy u nas zadawalnimuy się, jeżeli 
nam organa rządowe nie przeszkadzają w roz­
woju nadmiernie iotkbwem tłumaczeniem u- 
staw 1...

Rozpatrzmy w końcu stosunki tutejsze bez­
stronnie i zadaj ay sobie pytanie : „Czy było tak 
źle, że aż do bezrobocia dojść musiało?" Stano 
wczo „nir.“ Każdy robotnik mógł, cokolwek go 
spodarczo postępując, wygodne życie robie urzą­
dzić wraz z rodziną, a kto był gosoodarnym, 
zaoszczędził sobie zasób pieniężny, zachłanny zaś 
przysporzył sobie nawet mająteczku. Znam ro­
botników, którzy w przeciągu kilkunastoletniej 
pracy sprawili sobie chłopskie kilkunasto mor­
gowe gospodarstwo,, a zatem tak rozpaczliwie 
źle być nie mogło. Inaczej się rzecz przedsta­
wia, jeżeli wglądniemy w zbytki i rozrzutność 
wielu w jedzeniu, piciu i ubraniu, o czem by 
bliższe objaśnienia tutejsi właściciele gospód, rę­
kodzielnicy, oraz kupcy dać mogh Dla tych 
ludzi obecne bezrobocie zabójczo oddziała. Oni 
żyli z dnia na dzień, czasem i z długami, obe- 
crie zdani są na pastwę lichwiarzy ; przytoczę 
jeden przykład: Robotnik wziął z magazynu 
żywnośni worek mąki 10 kg. i ściągnięto mn za

niego 96 ct. w. a. Ten woreczek z lekkomysl- j formalista i despota, rozporządził, aby aż do ^ 
ności sprzedała jegc żona w „Gemlschtwaaren- czasu decyzji w te; sprawie, uważać prośby wio- 
łiandliim?1* 7 0 — 80 f>t : obecnie. moo-a^nar £cian o niepobieranie z nich niewłaściwego po-handlung“ za 70— 80 ct ; obecnie, gdy magazyny 
w kopalni żywności nie wydają z powodu bezro­
bocia, odkupił robotnik ten woreczek mąki za 1 
zł. 60 ct. A u t e n t y c z n e !

Zróbmy teraz obrachunek bezrobocia :
Ci tracą dochód z

1. Kolej półonocna cesarza 
Ferdynanda

2. Baron Rothschyld
3. Bracia Guttmani
4. Hr. Wilczek
5. Hr. Larysz
6. Książę Salin

kopalń, muszą opłacać 
cały zaaząd i utrzyma- 

jnie tychże, oraz dopła- 
icają za pomoc woj&ko- 
j wą Są to krociowe, je- 
Jżeh nie miljonowe stra- 
|ty ale trafiają osoby

7. Zwierzynowie ^Rodzina) I lub instytucje, które
> wytrzymać mogą.

Z drugiej strony mamy robotników, z któ- 
rych 90 7„ ani pojęcis nie ma, o co chodzi, tero- 
ryzujit ich, więc nie idą ao roboty, każą im pła­
cić 20 ct. do „SpoIku“ (stowarzyszenia socjali­
stycznego) miesięcznie, taki robotn*k czyta, jeżeli 
umie, Odbornic liSły, a nie, to słucha, ja t  tam 
opisują jego krzywdy i wierzy, że mu się źle 
dzieje i leniej by było, gdyby mniej lub cał 
kiom nie potrzebował pracować, a dostał tyle,

aatku, za nieprawne. I oto w listach egzekueyj 
nych dc zwyczajnych poborów doszły jeszcze 
niedobory za kilka lat. Zastosowano więc ostre 
środu.. Ludność jednak już nie miała siły zado- 
syćuczynić bezgranicznym i samowolnym żąda­
niom naczalstwa. Na zebraniu gminnem wybrano 
dziewięciu deputatów, wysiali ich do mieszkania 
i do kancelarji ziemskiego naczelnika z prośbą, 
aby się wstawił za nimi, gdzie potrzeba, kładąc 
nacisk na to, że oni mimo najlepszych chęci, 
stanowczo żądanej sumy zapłacić nie mogą Cze- *** 
kała, czekała gmina na powrót swojej deputacji — | 
ale nadaremnie, gdyż pokazało się, że deputaci * 
siedzą w areszcie w Jekaterynburgu. p

Tymczasem w gminie zjpwiit się sam ńaczel 
nik ziemski, posławszy przedtem telegram do ■ 
gubernatora. Zaczął od namawiania włościan, t 
aby się rozeszli i nie uchylali się od płacenia » 
prawnie ustanowionych podatków Włościanie * 
w odpowiedzi na to prosili, aby uwolnić ich de- , 
putację. Naczelnik zaczął wymyślać w sposób ( 
uliczny, wyciągnął szablę, krzycząc, żeby sino- i 
bocz rozchodziła się po domach. ,,Swoiocz£< nie j

ile dziś zarabia, lub jeszcze więcej. W ięc za- mogła tego ścierpieć i nuż naczelnika kułako
przestał roboty, chodził na zgromadzeniu, za- wać; złamano mu szaszkę, połamano naczelniku- ■
grzał się mową i trunL.iem i doprowadził do wskie żebra i uszkonzono naczelnikowskr głowę, .

”  -- poczem w bardzo chmurnem usposobieniu roze- ^
szli się wszyscy do domów.

Gubernator otrzymawszy telegram, wydał

ordy na przeciw szybu „Trójcy" w Polskiej 
Ostrawie, gdzie liczba, ofiar do 60 dochodzi w 
rannych i zabitych! W  bezrobociu stracił na 
wypłacie 12. maja za kwięcień otrzymane pie­
niądze, w maju nie zarabła. zatem wypłata w 
czerwcu źle wypadnie, tymczase" jednak żyje 
na kredyt lichwiarski, lub sprzedijąc aa bezcen 
swe ruchomości! Pytam się, ile miesięcy trzeba 
będzie pracować i oszczędzać, by rary zadane 
załagodzić? Szczęśliwy ten, który w 4—6 mie- 
siącaca to uskuteczni!

Tymczasem p-zewóucy i buntownicy bogate 
plony zbierają, bo jeżeli prawdą, to koło 5000 
płaci owe 20 centów miesięcznie do „Spolku," a 
nie ma rachunku gdzie się te pieniądze podzie- 
wają; a cóż się dzieje z „Przyśpiewkami" vd°" 
browolnemi datkami), na które wpływa 1C zł. 
a nawet 25 z ł.?  a cóż się dziejesz przedpłatą 
50011 egzemplarzy Odbornich listów, po 5 ct 
sprzedawanych ? Te wszystkie dochody nikną 
w otch.ani przewódców! To przecież „szwindel" 
na wielką skalę, gorszy od „sprawy Wadowi­
ckiej!" O to  j e &t :  „ k w e s t j a  r o b o t n i c z a ! "  
Na zakończenie pozw Jan sobie jeszcze postawić 
pytanie: Na jakiej podstawie prawie wszystkie 
pisma polskie nazywają Polską Morawską Ostra­
wę: Ostrowem? ieszaam tu wieku blisko, 
czytałom tu nap:sy z X V  i X V I wiioku, ale ta 
nazwa dla mnie zupełnie nowa i pierwszy raz 
ją słyBzę. Tu o tem nikt nic nie wie. Czy nie- 
polega to na błędnej informacji ? Rzeka grani­
czna, między Szląskiem a Morawą i m-ędzy Pol­
ską i Morawską Ostrawą płynąca, nazywa się 
„Ostrawica! ’J A. G.

Szynki npfyi wMD« f Rosji
W  gubemji pe: niskiej, a w szczególności 

w Tahile, w najw^ękuz; m  zakładzie na Ura'u, 
jak i wszędzie, ludność zalega w podatkach No­
wa siła —  naczelnicy ziemscy — usilnie chcą 
naprawiać „staie grzechy" w tym kierunku. 
W  jedrym Tahile na nowy rok zebrano 15.000 
rubli, kieszenie włościańskie wyczyszczono grun­
townie. Włościańska połowa ludpości Tahiłu 
(kilka gmin) już kilka lat stara się o uwolnienie 
z części podatków, pobieranych wskutek niepo 
rozumienia. Przez tych kilka lat starań włościa­
nie w zupełności przekonani, że uwolnione ich 
tam „w  górze“  od niesprawiedliwych podatków 
nie płacili ich. Guba-nator P o g o d i n jednak

rozkaz, aby natychmiast wystąpiły trzy roty 
wojska. i

Następnego dma zupełnie niespodziewanie | 
dala się słyszeć w Tahile muzyka wojskowa, 1

5leśni sołdackie — w mieście zobeczoło nie wi- 
zianą dotąu w takiej ilości siłę zbrojną. Częś 1 ę 

ludności była w robocie, a as widok oddziału i j 
pozostała część umknęła, gdzie się komu uuało. ; 
Gubernator kazał żołnierzom wszystkich ciągnąć 
do gminy na „zebranie". Szukali i zbiera)’ , siłą : 
wlekli ich do gminy bez różnicy wieku: byli ' 
tam i wiekowi starcy, byli i małoletni. Otwarto y 
posiedzenie, tj. rozpoczęto jeneralne rżnięcie. 1 
Bito każdego bez wyb >ru, ile się dato. Kto nie ■ 
mógł wytrzymać, z tym załałwił się doktoi. Bi- i 
tych odstawiono do więzienia w Jekaterynburgu.  ̂
Pogodo osobiście asystował przy egzekucji i 
uważał, aby nie było żadnej ulgi. Wysiekli aż ! 
do ntratj przytomności 70 ludzi. D w ó c h  z a- 
s i e c z o n o n a ś m i e r ć .  !

Do tej relacji naocznego świadka możemy 
dodać ze słów jednego z naszych petersburgski di 
korespondentów, że kiedy cała historja doszła 
do uszu cara, to i on się troehę zasmucił i pole- 
cił Pogodinowi stawić się przed najjaśniejsze 
jego oczy w celu objaśnienia. Pogodin iedzie. 
Zaledwie jednak można o tem wątpić, że obja­
śnienia będą zadowalające i Pogodin znów będzie 
ćwiczył swoi talent i di ninistracyjny, albo w perm- 
skiej gubemji na nowo, albo w innej, gdzie takie­
go jeszcze nie widzieli. Kowieński gubernator ; 
K l i n g e n b e r g ,  który na sławę prawosławia, 
urząuził rzeź w Krożach, ma być podobno mia­
nowany gubernatorem w Połtawie. Nieszczęśliwi 
sztundyści połtawscy! ( Wolna prasa rosyjska,
u> Lordynir)

Halaud ta Csnpanjf.
Gabinet lorda Rosebery’ego przeszedł już 

pierwsze, co prawda tylko częściowe przesilenie. 
Minister handlu Mundella podał się do dymisj1, 
z powodu bankructwa New-Ztaland loan Com­
pany (uowo-zelandzkiego Towarzystwa pożyczko­
wego). Wymienione Towarzystwo rozwijam się 
długi czas świetnie i płaciło swoim akcjonarju 
szom wysokie dywidendy W  ostatnich jednak 
czasach ogólne przesilenie handlowe spowodo­
wało znaczne straty, które dyrekcja pokryła
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WARSZAWA.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

z reku 1794.
Napisał 

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg d dszy.)
Kubicki przedstawił zgromadzonym Kiliń- 

ikiego. Wszystkich oczy zwróciły się na niego, 
i ten szerepetka, co się jąka! i dowodził czegoś 
irzed chwilą, parę razy zerknął na niego
s ubocza a badawczo. ^

Po tej prezentacji zaraz s.ę od(*zwał do 
[Mci pana Kilińskiego jakiś wojskowy, już do­
brze człow iek  nie młody.

— Bardzo radzi jesteśmy, że W atzmość
pan w naszych zamysłach udział b.erzesz...

Waszmość pana cała Warszawa, jaho pru 
pręgo obywatela...

Chciał majster na to coś odpowiedzieć, gdy 
ktoś fałszywym dyszkantem pisnął za nim:

— Bardzo radzi jesteśmy... bardzo... radzi... 
Sprawa narodowa, której i ja  mam zaszczyt 
dużyć, potrzebuje dzielnych ludzi... tak jest 
izielnych, powiedziałem to i nie cofam ..

Kiliński przerwał mu.
— Z kim-że mam zaszczyt? _
—  Jestem Julińsl % obywatel ziemski S Lu-

>elskiego —  odrzekł bełkocąc, jakby mu się 
uubL. w gębie obracały.

— A ja, szewc —  Kiliński.
IMci pan Juliński uścisnął mu rękę zama- 

zyście.
—  Takich szewców właśnie potrzebuje oj- 

jyzna , Tam, gdzie się wielkie _ spruwy wtiżą, 
otrzebui tą wielcy ludzie Mości jianie... Ja 
(użyłem .iuż niejednokrotnie ojczyżn.pjn... w kon­

federacji Barskiej Mocium panie... byłem .. do 
jeneralności należałem... tak jest —  należałem... 
Wi zędzie, gdzie się za ojczyznę biją —  i ja 
jestem

Bardzo niemiłe wrażenie sprawiła na Ki 
lińskiego mowa IMci pana Julińskiago.

—  To samochwalca — pomj ślał sobie —  
tacy ludzie dobrzy do gadania, a nie de roboty.

Gdy się nieco IMci pan Juliński wygadał, 
ów stary wojskowy znowu się do Kilińskiego 
zwrócił:

—  Do spełnienia naszych zamysłów niewiele 
już potrzeba.

— A  jakież to zamysły ?
— Myślimy zacząć rewolucję.
IMci Kiliński nic nie odpowiedział, jakby 

chciał dać do zrozumienia, że to, co słyszał, nie 
wystarcza mu.

—  Chcemy wypędzić Moskali z kraju, a na­
przód z Warszawy.

— Nic nie mam przeciwko tym zamysłom, 
Mości panowie. Jedną duszę mam i tę dla oj­
czyzny poświęcić gotów jestem.

W  tem posłyszał za sobą piskliwy i bełko­
cący głos IMci panc Julińskiego,

—  Bardzo pięknie, Mości panie Kiliński, 
bardzo pięknie!

—  Kiedy Waszmość przystajesz do nas — 
ktoś odezwał się z tłumu — powiedz że nam 
swoje zdanie co do rewolucji?

—  T ak , tak, prosimy... — piszczał Ju­
liński.

Niemiłym fałszywym akcentem drażnił ucho 
Prr rTet ?  1 uczciwego szewca głuS IMci pana 
Juhńskiego, lecz się z tem poznać nie dał.

— dkoro żądacie Waszmość panowie, aże­
bym otworzył przed wami myśli moje, bardzo 
chętnie to uczynię, lecz radbym wiedzieć, wiele 
osób znajduje się w tej konspiracji?

Zapanowało milczenie. Wreszcie ktoś ze 
-środka odezwał się.

—  Dokładnie niepodobna onliczyć... bo to 
przecie w tajemnicy ma być...

— Tak jest, tak, w tajemnicy bełkotał 
IMć pan Juliński —  trzeba l>yć ostrożnym.

— To jednak pewna, że ludzi dobrej woli 
nie brak.

— Naturalnie.
Kubicki nie odzywał sic. Zwróciło to jego 

uwagę, że kilku nieznajomych. ; między innymi 
IMci pan Juliński, rej tu wodzili.

Kiliński miarkował sobie wszystko, co 
Błuchał.

—  Może to i rai ja —  myślał w ducha — 
że *ię ludzie głośno nie obliczają, bo z niedźwie­
dziem sprawa nic łatwa.

— W ojsko będzie miało swoich dowódzców — 
zauważył Mojski — a kogoż Waszmość panowie 
myślicie postawić na czele pospólstwa ?...

— Chyba Zakrzewskiego który mir u ludz. 
posiada — wtrącił Kubicki.

—  Tak, tak... —  odezwały się głosy.
— Z niego byłby tęgi dowódca!
—  A cóż Waszmość myślisz, Mości panie 

Kiliński/ —  ktoś pytał.
— 1 ja myślę, że pospólstwo chętnieby za 

nim poszło, —  ale czyści*: już Waszmość pano­
wie prosili go o to?

—  Nic jeszcze, lecz mamy zamiar prosić.
— Tak, warto spróbować
—  W  jakiż sposób Waszmość panowie za­

myślacie rewolucję tę zacząć? — spytał majster.
Ten i ów odezwał się z iakimś proji ktem, 

ale w tem nie było ani zainteresowania wiele, 
ani rozwagi. Wojskowi, spostrzegłszy, że to się 
wszystko jedno z drugiem nie klei, powstrzymali 
się z wypuwiedzeniem zwoich projektów przez 
ostrożność.

Kubicki, odwiódłszy na stronę IMć pana Ki­
lińskiego, rzekł cicho:

— Widzi mi się. że z tej mąki nie będzie 
ęhleba... Albo ci panowie żywej duszy z. pie­

cami swojemi nie mają, albo nie mają głowy do 
tej roboty.

—  Tak to podobno jest...
IMć pan Juliński, spostrzegłszy, że Kubicki 

z majstrem na osobności rozmawiają, zbliżył się 
do mcL.

—  Z takiemi sprawami nie rychło poczy­
nać... — zaczął.

— Jużci...
—  Na to, żeby to i wodza wybrać i ludzi 

znaleźć, trzeba dużo czasu -  • bełkotał, kluski 
obracając, —  ja służyłem całe życie Ojczyźnie, 
w konfederacji Barskiej by.em, do jeneralności 
należałem:, lak jest, powiedziałem to i nie co­
fam... nie cofam., należałem.. Trzeba tyliso ka­
żdą sprawę z błogosławieństwem bożem poczy­
nać... ot, gdyby nam Ojciec święty błogosławień­
stwo przystał! Jabym sam Mości panowie do 
Rzymu pojechał, tak jest, powiedziałem to i nie 
cofam...

— Jeszcze nie ma po co —  zauważył IMć 
pan Kubick,

—  No, tan., tak .. naturalnie... — zabełko- 
tał Imć pan Juliński —  ale z Bogiem, z Bogiem 
Mości panowię, uczciwie, poważnie... Dc roboty 
nie zaciągać chłopów, jak zrobił IMć pan Ko­
ściuszko, bo to podłe nasienie... tylko sławe­
tnych i urodzonych...

— A gdzieżeś się Waszmość pan z Kościu 
szką spotkał? —  zagadnął majster.

  „bozh poa Połańcem... byta tam do­
bra o AM, ja  -  zwerbowałem kilkaset szlachty, my- 
sUł m. że do obozu pójdzie...

—  I cóż?
— Nie poszła Mocium panie... Jak się prze­

konali iudrie, że Kościuszko to fanuazon, że 
z chłopami przystije, a na szlachtę i króla dy­
bie, tak to aię wszystko rozbiegło po różnych 
kątaob... Przypatrzyłem się ja do tego porzą­
dnie. tak jest... myślę tedy sobie — kiepska 
koło Witebska, koło Orszy jeszcze gorszy, trze­

ba w Warszawie rewolucję robić .. I przyjecha­
łem, a tu, widzę, juz ludzie myśia sami, więc 
się tylko do nich przyłączyć należało...

Gdy przerwał Imć Dan Juliński obracanie 
klusek w gębie ktoś z kąta odezwał się niecier­
pliwym głosem.

—  Wszystkt to bardzo pięknie, co Waszmość 
powiadasz, ale widzę, żc nikt tu] jeszcze z po­
śród was nie powiedział, jak się pozbyć Moskal' ?

Był to IMć pan Tykiel, radca z magistratu, 
który wszedł w czasie rozmowy tak cicho, że go 
ledwie kto spostrzegł.

Głos ten zastanowił IMć pana Kilińskiego.
Podniósł głowę, poznał mówcę i głową mu 

skinął.
—  A od tego właśnie trzeba było zacząć— 

odezwał się IMć pan Kiliński.
—  Prawda, że cała rewolucja, c której mó­

wiliście — ciągną IMć pan Tykie1 — do tego 
ma zdążać, aby Moskwę wygnać, ale jak ?

— Trzebaby ich jak wilków obsaczyć i prze­
smyki im zamknąć —  wtrącił się do rozmowy 
Imć pan Kubicki.

— Mądrze Waszmość gadasz panie po­
ruczniku — na to powiada Kiliński — obju­
czyć ich ..

Obsaczyć... obsaczyi—  — odezwało się 
kilka głosów.

Kilińsk: zamyilał się, coś ważył.
więcej będzie do rady, tem dłuż )  

będziemy^ radzić, bo to jeden powie mądrq rzecz, 
a drogi jeszcze mądrzejszą —  i tak bectzieu y 
so ie bawić się w gawędę .. a nam czynów trzeba!

—  Pięknie mówi IMć pan Kiliński, bardzo 
pięknie —  zabełkotał IMć par Juliński —  ja. 
Mości panowie, w Konfederacji Barskiej byłem, 
do jeneralności należałem... tak jest, powiedzia­
łem to i nie cofam.. U nas wielkie sprawy za 
łatwiały się na kolanie, prędko —  raz, dwa...

(C'ąg dćlsey nastąpi.)
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w sposób niezupełnie prawidłowy. W  końcu je ­
dnak, Brdy prawie cały kapitał zakładowy uto­
nął w ryzykownych przedsiębiorstwach, niepo- 

. dobna było ukrywać dłużej rzeczywistego stanu 
rzeczy i Towarzystwo ogłosiło bankructwo. Ko- 
iu.sarz konkursowy, mianowany przez rząd, 
przedłożył sprawozdaniu sądowi, a sędzia upa­
dłości sir Yaughan William w decyzji swojej 
ostro skrytykował działalność dyrektorów i rady 
nadzorczej. Ze sprawozdania okazało się, że To­
warzystwo miało deficyt j" ż  w r. 1892, a mimo 
to w tym i następnym roku rozdało dywidendę 
10-procentową. Bilanse były ułożone mylnie, 
a niektóre, pozycje wydatków pod fałszywemi 
nazwami do ksiąg wciągnięte. Tak rp. 300.000 
funtów sztcrl., wydane na zakupno akcji jakie­
goś rolnego przedsiębiorstwa, figurowały w księ 
gach jako zaliczka na wełnę. W radzie nadzor­
czej Towarzystwa zasiadało wiele wybitnych oso­
bistości; między innymi członkowie dawnego 
konserwatywnego gabinetu, Fergusson i Gorst, 
tudzież obecny minister handlu Mundella. Kry­
tyka sędziego Williams# dotykała zatem i ich, 
a jakkolwiek nie wytoczono dotychczas śledztwa 
karnego dyrekcji, to przecież opinja publiczna 
była przeciwko niej mocno uprzedzona. Stano­
wisko Mundelli było jeszcze dlatego drażliwe, 
ponieważ komisarz konkursowy, jako urzędnik 
ministerstwa handlu był jego podwładnym, a 
właśnie do atrybucyj komisarza należy zbadać 
stopień i rodzaj cywilnej odpowiedzialności człun- 
ków rady nadzorczej i obliczyć pretensje, jakie 
masa konkursowa do nich sobie rościć może. 
Prasa opozycyjna odrazu domagała się dymisji 
Mundelli, który jednak zasłaniał się tern, że sę- 
daia wcale go nie wymieniał i że stali urzędnicy 
ministerstwa handlu są aupełnie niezawiśli. Obe­
cnie jednak musiał ustąpić naciskowi opinji pu­
blicznej, tern bardziej, że nawet dzienniki, po­
pierające gabinet, nie aachęcały go do pozosta­
nia w urzędzie. Całe to przejście wcale nie 
ubliża stronnictwu rządowemu, gdyż, jak już 
wspomnieliśmy, do dyrekcji Towarzystwa nale­
żeli przeważnie politycy przeciwnego obozu.

Koszta budowy teatru w Krakowie.
Radzie miasta Krakowa przedłożono szczegółowy 

rachunek kosztów budowy nowego teatru. —  Z ob­
szernego elaboratu dowiadujemy się, że rada miasta 
preliminowała pierwotnie koszta budowy gmachu na
440.000 zł., później jednak podniosła ten kredyt do
k w o t y .............................455.454 zł. 04 ct.

Następnie w ciągu budowy 
uchwalono wykonać oświetlenie 
elektryczne kosztem . . . .  89.766 zł. 88 ct.

zakupić dekoracje i urządzić
magazyn kosztem........... 42.000 zł. — ct.

i uporządkować plac około 
teatru kosztem . . . . . .  15.000 zł. -  ct.

Uehwalono zatem kredytów
na k w o t ę   602.220 zł. 92 ct.

Sama wydatków, jakie w 
ciągu budowy okazały się po- 
tizebne, przewyższyła zatem su­
mę pierwotnie preliminowaną o 162.220 zł. 92 ct.

Natomiast wydano rzeczywi­
ście na budowę gmachu . . . 519.937 zł. 58 ct.

na oświetlenie elektryczne . 108.585 zł. — ct.
dekoracje i magazyn . . .  43.460 zł. 15 ot.
uporządkowanie placu . . 18.674 zł. 16 ct.
a na wydatki objęte prelimi­

narzem i kredyt, dodatkowemi 17.250 zł. 30 ct.
wydano zatem razem . 707.907 zł. 19 ct.
i przekroczono uchwalone 

kredyty o poważną sumę 105.686 zł. 27 ct.
a mianowicie: koszta budo­

wy gmachu o ........................... 64.183 zł. 54 ct.
oświetlenia o   18.818 zł. 12 ct.

k zakupna dekoraefj o . . - 1.460 zł 15 ct.
 ̂ uporządkowania placu o . 3.674 zł. 16 ct.

i wydatki nieprzewidziane o 17.250 zł. 30 ct.
Do powyższej sumy . . . 707.907 zł. 19 ct.
dodać jednak należy wyna­

grodzenie architekta . . . .  26.500 zł. — ct.
wynagiodzonie inspicjenta

budowy  6.778 zł. 08 ct.
koszta robót wstępnych . . 22.684 zł. 79 ct.
i wydatki z powodu położe­

nia kamienia węgielnego, otwar­
cia teatru i t. p. w kwocie . . 3.315 zł. 42 ct.

Teatr kosztował zatem . . 767 185 zł. 48 ct.
W kwotę tę nie wliczone wcale warteśei gruntu 

i stojąeego poprzednio na nim budynku. Wartości tej 
nie podaje wcale sprawozdanie, przedłożone radzie 
miejskiej. Sądzimy jednak, że po jąj doliezeniu, koszt 
hudowy teatru nie będzie zbyt daleko odbiegał od 
miljona zł.

Porównywując sumę rzeczywiście wydaną z kre­
dytem pierwotnie uchwalonym, okaże się nadwyżka 
327.185 zł 48 ct., której prawdopodobnie rado 
miasta nie spodziewała się w cli wili, gdy uchwalała 
budowę nowego teatru.

Niedobór w funduszach, przeznaczonych na bu 
dowę teatru, wynosi 57.073 zł. 12 ct.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o flindacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Pi ą t e k  18. maja.
O goJz. 5. min. 30 koncert muzyki 30 pp. 

w ogrodzie jezuickim.
O godz. 7. wieczorem walne zgromadzenie człon­

ków Kasma miejskiego.
0 godz. 7. wiecz. nadzwyczajne zebranie człon­

ków chóru mięszanego „Lutni.11
Teatr hr. Skarbka: „Komedja omyłek“ , komedja 

w 5 aktach Szekspira. Początek o godz. 7 ‘ /, wie­
czorem.

S o b o t a  19. maja.
Teatr letni: Przedstawienie magiczne eberaliera 

Thorna.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
S a n g u s z k o  udał się po pogrzebie śp. J. Tarno­
wskiego na tydzień do Gumnisk. -  Członkowie Wy­
działu krajowego pp. J ę d r z e j o w i c z, dr. Were-  
s z c z y ń s k i  i dr. S a wc z a k  powrócili wczoraj 
rano do Lwowa. —  Arcyks. Ra i n e r  odjechał ze 
Lwowa onegdaj wieczorem pospiesznym pociągiem 
krakewski n. — Stanisław hr. B a d e n i powrócił 
wczoraj rano z Tarnobrzegu do Lwowa.

Nekrologja. Dnia 24. zm zmarł na ziemi sa­
nockiej we wsi Dadyńce śp. Teofil Jelita R o m e r ,  
ur. w Cywkowie d. 15. grudnia 1812 r. W r. 1831 
zaciągnął się w szeregi walczących pod wodzą ks. 
Lubomirskiego i jako oficer legji nadwiślańskiej 
wspólnie z Mteczyrlawem Darowskim, Czerszykiem i 
innymi walczył za naszą wolność. Ożeniony później

z Marją, córką śp. Aleksandry z Olszewskich i Igna­
cego Junosza Łempickicgo. szambelena króla Stani­
sława Poniatowskiego i właściciela dóbr Poraź w Sa- 
nockiem — pracował na roli, aż znowu wypadki w 
r. 1846 oderwały go od tej pracy. Jako jeden z naj­
główniejszych przewódców ruchu, skazany początkowo 
na śmierć, później na 18 lat więzienia, w kuńcn 
niespodziewana amnestja wróciła go znowu na łono 
rodziny. % Odtąd pracuje znowu na niwie ojczystej 
nad oświatą i nmoralnieniem ludu, który go nawza­
jem serdecznie pokochał. W r. 1863, nie mogąc 
sam pospieszyć w szeregi walczących, wysyła jedy­
nego syna swego Ksawerego, który poległ pod Bo- 
rowem w szeregach jenerała Krysińskiego. Sam zaś 
był czynnym członkiem rządu narodowego i cały 
swój majątek poświęcił na poparcie powstania. Odtąd 
w żalu pe stracie ukochanego syna i zawiedzionych 
nadziei oddał się znowu pracy na roli, początkowo 
jako właściciel, w ostatnich zaś latach w majątku 
swego brata śp. Hieronima Romera w Dudyńcacl., 
gdzie też życia dokonał. Cześć jego pamięci!

Kalendarz. Piątek (18.) : Feliksa spow. Wbohód 
słońca o godzinie 4. minut 24, zachód o godzinie 7. 
minut 30.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
Błonki, cietrzewie, głuszce.

Kal end;  rybac ki .  Od 16. maja nie wolno łowić 
brzanki, brzany i oyrty, zaś przez cały maj wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieó przepisaną miarę. W maju dobry czas do ła­
pania na wędkę pstrąga, łososia i jaźwicy.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa Tssakowi c za  złożyli po jednej koronie:

Z Cz o r t k o wa :  Ludwik Noss, Emilja Noss,
Barbara Noss, dr. Wągrowski, dr. Czaczkowski, 
Paulin Kudrykiewicz, Władysław Augielski, Antoni 
Kostecki, Antoni Magoński, Franciszek Bubeniczek, 
Walerjan Kramarz, Jan Nechąj Stefan Krukiewicz, 
Antoni Podfilipski, Piotr Zagórski, Erazm Czeżowski, 
Leon Wierzejski, Antoni Wybranowski, Piotr Przy­
bylski, Edward Kolmer, Emil Czapliński, posterunek 
żandarmerji, Macieliński, Edmund Pasławski, Stani­
sław Szalbier, Karol Kolinek, Mikołaj Bahrymowicz, 
Hołubowski, Mromliński, Wiśniewski, X. Y. Z., Józef 
Kaczor, H R., Stanisław Geppert, Czekońska, Zyg­
munt Radnicki, Michał Pechwałow.iki, Stanisław 
Czekoński, Kiss, Paweł Grębosz, Arystarch Pacła- 
wski, Albert Lewiński, Teodor Kosiński, Zygmunt 
DauLsza, Tadeusz Danda, Franciszka Stockl, dr. 
Adolf Stockl, razem 45 koron.

Stypendja z fundacji im. Adama Żebrowskiego 
po 210 zł. rocznic, otrzymali Adam Scibor Rylski, 
Stanisław Peszyński i Zygmunt Zawadzki, słuchacze 
wydziału prawniczego uniwersytetu lwowskiego.

Uwolnienia Od poaatkow. Wydział krajowy 
uchwalił uwolnić „Towarzystwo tkaczów pod opieką 
św. Sylwestra w Korczynie11 od wszelkich kiajowyeh 
dodatków do podatków na czas od 1. października
1893 do 30. wrzośnia 1903.

ftiec urzędniczy. Czytamy w Gazecie urzę­
dniczej : „Miłe słówka posłów i ponętne obietnice
panów ministrów, powtarzające się już od dłuższego 
czasn bez widocznego rezultatu, wreszcie złożenie w 
lamusie rządowym na wicaany odpoczynek setek pe- 
tycyj, zniecierpliwiło naszych koleguw w prowincjach 
niemieckich i pobudziło do zamiaru wysłania deputa- 
cji de cesarza.

Akcję w tej mierze rozpoczęto jeszcze w marcu
1894 r., a jeżeli o niej dotąd milczeliśmy, to nie 
dlatego, abyśmy byli przeciwni solidaryzowaniu się 
urzędników galicyjekioh s urzędnikami innych pro- 
winoyj monarchji, owszem, pragniemy t> Mej soiidary- 
zacji, jednakowoż przed publicznem poruszeniem tej 
sprawy staraliśmy się w drodze poufnej zbadać, czy 
wogóle w Galicji możliwem jest zainscenewanie tej 
sprawy bez narażenia się na ujemny rezultat.

Znając dokładnie stosunki i pomni fiaska, jakie 
zrobiło przed trzema laty nieudałe zgromadzenie 
urzędników we Lwowie, postanowiliśmy wybadać 
opinję urzędników w kwestji, czy ogólne zgromadze­
nie da się przeprowadzić tak we Lwowie, jakoteż w 
prowincjonalnych miastach. Wynik naszych badań do­
starczył nam to smutne przeświadczenie, że galicyj­
skim urzędnikom brak jeszcze solidarności i owej cy­
wilnej odwagi do podobnego kroku, że więc zwołanie 
zgromadzenia skończyłoby się tern, iż zaledwie kilku, 
lab kilkunastu urzędników (śmielszej natury) pozwo­
liłoby sobie na zamanifestowanie publiczne swych 
uprawnionych żądań. Tej małej garstki nie możemy 
narażać na niemiłe skutki Ich odwagi i solidarności i 
dlatego, koniecznością zmuszeni, zaniechaliśmy zamiaru 
zwołania walnego zgromadzenia we Lwowie, jakoteż 
nakłaniania urzędników z prowincji do urządzenia 
podobnych węeców.

Jedyne tedy wyjście z tego położenia, skoro 
zgromadzeń urządzać nie można, jest to, aby lwo­
wscy panowie urzędnicy podpisywali pojedynczo ar­
kusz zbiorowy, na którym umieszczona zostanie rezo­
lucja, upoważniająca wiedeńskie stowarzyszenie urzę­
dników do wvsłani» deputacji. Również urzędników 
w miastach prowincjonalnych uprasza Gazeta, by 
bez zwoływania zgromadzeń zbierali pośród siebie 
podpisy i takowe przed upływem bież. miesiąca na 
desłali do redakcji cytowanego organu

Z „Sokoła". W dniu 22. maja rb. otwiera to- 
waizystwo gimnastyczne „Sokoł" we Lwowie szkołę 
jazdy konnej dla członków i uczniów towaizystwa. 
Ujeżdżalnia towarzystwa znajduje się przy ulicy 
Szeptyckich za szkołą im. Konarskiego. Nauka odby­
wać się będzie z wyjątkiem świąt i niedziel codzien­
nie, wieczorem od 6— 8, zaś zrana w miesiącu maju 
od 7— 9, w czerwcu od 6—8. Nauczycielem jazdy 
konnej jest druh Marjan Stipal.

Wpisy do oddziału konnego i na naukę jazdy 
przyjmuje biuro towarzystwa codziennie w godzinach 
wieczornych, jpk również udziela wszelkich wy­
jaśnień.

Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska: 
Instytuowany na prob. w Brzjskach ks. F. Mat wij- 
kiewicz, prob. w Czukwi. Zamianow*ny administra­
torem parafji w Czukwi ks. Jan Antosz, administr. 
w Brzyskach. Konkurs na prob. w Czukwi, ogłoszony 
do d. 15. czerwca br.

Dyecezja tarnowska: Konkurs parafialny zdawali 
d. 7. i 8 . maja: ks. Władjsław Dobrowolski, admini­
strator w Nowvm Rybiu, ks. Franciszek Pawliko­
wski, senior wikarjuszów katedralnych, ks. Józef 
Piekarzewski, wikarjusz z Ciężkowic. Zmarł w Sło­
pnicach królewskich miejscowy kooperator ks. Wiktor 
Kmietowicz w 36 roku życia, w 13 kapłaństwa.

W teatrze letnim rozpocznie w dniu 19. bm. 
znany illuzjonista p. Thorn przedstawienia z dzie­
dziny złudzeń, które cieszyły się u nas zeszłego roku 
niezwykłem powodzeniem. Repertoar swój wzbogacił 
p. Thorn noweui sztukami, które w Paryżu w tea­
trze Olympia zyskały sukces nadzwyczajny.

Restaurowaną kaplicę Zygmuntowską w Kra­
kowie zwidził 15. bm. około godz. 4. popoł. niespo­
dziewanie arcyks. Rainer. Oglądając z wielkiem za­
jęciem roboty restauracyjne, polecił arcyksiążę obja­
śnić sobie szczegółowo cały tok wykonania, obejrzał 
na pozostałych resztkach dawnej fasady stan zniszcze­

nia kaplicy przed rozpoczęciem restaiii;. j i ,  peczem 
wszedł na rusztowanie dla przyjrzenia się zbliska 
robotom dokonanym. Obejrzawszy wreszcie z zadowo­
leniem jeszcze raz całą kaplicę od strony zewnętrznej, 
już w znacznej części z rusztowania odsłoniętą, opu­
ścił arcyksiążę kaplicę z życzeniem równego powo­
dzenia w dalszej restauracji katedry na Wawelu. 
W nieobecności prof. Odrzywolskiego, oprowadzał ar- 
cyksięoia i udzielał objaśnień p. Kozłowski.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była 4 -  14'9°C., naj­
wyższa -f- 12'4BC., najniższa +  104#C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiati będzie wschodni, o średniej 
prędkości 5 m/sek; średnia temperatura doby pozo­
stanie około -f- 15°C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względr a wilgtnośó powietrza około 
70 proc.; opada nie będzie, pogoda.

Na dochód pogorzelców miasta Nowego Sącza
otwartą zostanie w niedzielę d. 20. bm. o godz- 10. 
rano w gmachu szkoły ludowej męskiej w Krośnie 
wystawa utworów sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, 
znanych z wystaw krajowych i zagranicznych arty­
stów pp. Stanisława Bergmanna, Seweryna Bieszczada, 
Edwarda Doryngowskiego i Andrzeja Lenika. Wy­
stawa obejmuje: obrazy olejne, akwarele, rysunki, 
pastele i rzeźby.

Obywatelstwo honorowe. Dr. Artur Blumen- 
feld, notarjusz w I.utowiakach, przy sposobności 
przeniesienia go &> Ustrzyk dolnych, zamianowanym 
został przez rep; ez^ntację gminy miasta Lutowisk 
obywatelem honorowym miasta.

2 Tłnmackiego piszą do nas: „W interesie
ogółu jeżdżących koleją państwową od L w o w a  do 
Hu s i a t y n a ,  chciejcie zwrócić uwagę bądź dyrekcji 
lwowskiej, bądź też gener. dyrekcji we Wiedniu, że 
zarówno przy pociągach osobowych, jak nawet po­
spiesznych, kursują stale na tej przestrzeni wagony 
stare, urągające najprymitywniejszym pojęciom o kom­
forcie nowożytnym, a co gorsza, nawet o niezbędnej 
już czystości i warunkach hygienicznych. Dlaczego 
opłacając tę samą cenę  biletów na tej przestrzeni, 
jaką się płaci dąjmy na to pomiędzy Podwołoczyska- 
mi a Krakowem, musimy jeździć wagonami, które 
się kwalifikują Junowczo do muzeum starożytności, 
zrozumieć niepodobna i niemal chce się wierzyć, że 
zarząd kolei państwowych uważa tę część Galicji za 
jakiś obskurny zaścianek, deskami zabity, di: którego 
szkoda bodaj odrobinę porządniejszych wagonów. Nie 
wspominam już o tej okoliczności, że z reguły daje 
się uczuwać na drodze od Stanisławowa do Rusią 
tyna wielki brak wagonów pierwszej i drugiej klasy 
—  ale nie dośó na tem, powtarzam — chyba dla do­
pełnienia raiarh macoszego traktowania naszej oko­
licy przez zarząd kolejowy, każą nam za drogie pie­
niądze jeździć takiemi obszarpanemi i brudnemi wo­
zami I. i II. klasy, że nie już wstyd, ale wprost 
obrzydzenie zbiera, przebyć w takiem coupe parę 
godzin. Nie posądzam głównego zarządi o jakąś za­
gadkową i b: zpodstawną niechęć do przestrzeni Sta­
nisławo wsko-Husiatyńskiej, która objawiałaby się w 
ten sposób, lecz składam winę jedynie na karb fał­
szywej oszczędności organów podrzędnych i dlatego 
za pośrednictwem Waszem proszę w imieniu całej 
okolicy, aby naczelne sfery kolejowe zabroniły po- 
prostu używania takich wagonów na drogach, które 
są własnością lab pod zarządem państwa. P. S.u

Zmiana własności. P. Ludomił Morawski na­
był dobra Hruszów od p. Franciszka Morawskiego i 
dobre. Kłonioe od pp. Dembińskich, łącznie około 
3000 morgów za cenę 500.000 koron.

Za niewłaściwe zachowanie tlę w kościele
w ozu iii D U w ż a ,  mianowicie prowadzenie gło­
śnej rozmowy,przeplatanej wybuchami śmiechn, skazał 
sąd wiedeński trzech parofcezaków wiejskich na karę 
10 dniowego i 7 dniowego aresztu. Nie pomogło nie 
tłumaczenie się dwóch podsądnycb, że byli podpici.

Pożar kopalni, z Nowegc Jorku donoszą, że 
michigańskie kopalnie żelaza stoją w piomieniach. 
Pożar zaskoczył wielu robotników w podziemiu, do- 
Kąd niepodobna dostać się, by ich ratować.

Prezes cenzury warszawskiej Jankulio, wyje­
chał za urlopem za granicę. Prasa warszawska przy­
najmniej przez parę tygodni będzie mogła trochę 
swobodniej oddechać.

Porwani przez bandytów Z Saloniki donoszą, 
że pewien softa i pięciu innych podróżnych uprowa­
dzeni zostali przez bandytów. Oddział wojskowy, 
udawszy się za rabusiami w pościg, zdołał wyrwać 
tylko jednego z porwanych. W walce zginęli trzej 
bandyci.

Pogłoska o zaręczynach w rodzinie cesarskiej 
obiega pisma wiedeńskie, które twierdzą, że zaczer­
pnęły jej z kół dworskich. Oto mianowicie arewksię- 
żniczka Marja Krystyna, najstarsza córka arcyksięcia 
Fryderyka, ma się zaręczyć z księciem Mikołajem 
Esterhazym. Książę jest synem tg Pawła Esterna- 
zy’ego i księżniczki Marji, z domu hrabianki Trautt- 
mansdorff. Ojciec jegc ożenił się po raz wtóry nieda­
wno z księżniczka Eugenją Croy-Dinmon, siostrą 
żony arcyksięcia Fryderyka. Dodać jeszcze wypada, 
że arcyksiężniczka Marja Krystyna ma dopiero czter­
naście lat.

Fałszowana, czy nio Fałszowana? Niemieccy 
właściciele większej ilości srebra w nader oryginalny 
sposób usiłują pozbyć się tego kruszcu za cenę wyż­
szą od normalnej. Niektórzy z nich zaczęli mianowi­
cie wyrabiać monetę jedno i trzymarkową ze srebra 
czystego, a nadto dla łatwiejszego omylenia czujności 
władzy, wyrabiają wielkie dwumarkówki hanowerskie. 
Pomimo, iż w rzeczywistoś ci nie ma tu oazus.wa, 
rząd pruski energicznie tropi fałszerzy, którzy zdo­
łali puścić w kurfi już znaczną ilość monety. Do od­
powiedzialności, a przynajmniej badań są też pocią­
gane osoby, w których posiadaniu znajduje się owa 
moneta.

Miłe stosunki panują w teatrze Fiumeńskim. 
W  tych dniach właśnie tenor Ferrari i sekretarz 
teatralny Toderehi napadli tenora Prevosta i fatalnie 
go pobili. Zacietrzewienie walczących było tak wiel­
kie, że impresarjo Camber, zaledwie z pomocą kilka 
ludzi, zdołał ich rozbroić.

Barytonista znów tegoż teatru, Pimzoni, prze­
rwał swe występy, bo dostał się do aresztu za krzy­
woprzysięstwo

Sprawa Samojły. w tych dniach w sąuzie 
okręgowym wileńskim rozpatrywaną była sprawa 
radcy kolegialnego Samojły, oskaiżonego o przyswo­
jenie sobie stopnia naukowego i sfałszowanie stanu 
służby. Samojło był urzędnikiem kancelarji b. jene­
rał gubernatora wileńskiego Konhanowa i wykrycie 
powyższego fałszerstwa nastąpiło przy okolicznościach 
takich: Przed dwoma niespełna laty okazało się, że 
niejaki Zonenko, urzędnik powyższej kancelarji, przywła- 
nczył sobie znaczną ilość pieniędzy z sum, przezna­
czonych na budowę pomnika Murawiewa „wieszatiela" 
w Wilnie. W czasie śledztwa zwróciła uwagę prowa- 
dzącycn ie ta okoliczność, że Samojło, wmięszany pośre­
dnio w sprawę Zonenki, używa tytułu kandydata dwóch 
fakultetów: fizyko-matematycznego i prawnego, co
wydawało się nadzwyczajnem wobec jego młodego 
wieku, że posiada mnóstwc orderów zagranicznych 
itd. Śledztwo, przeprowadzone w tej sprawie, wykryło, 
ie Samojło raz już stawał w Mdskwlb przed sądem

za p-oste oszustwo, że nie ma prawa' do tytułu 
kandydata dwóch fakultetów, ani co nota ima orde­
rów zagranicznych, że dostał s ę na służbę do jene- 
rał-gubematora wileńskiego, dzięki tylko' protekcji 
kuzyna jenerała Kochanowa. Sąd pozbawił Samojłę
wszystkich praw stanu i skazał na dwuletni pobyt, 
bez meżnośoi wyjazdu, w gubernji archangielskiej.

pOŻar. Miasto Marjampol, położone na pograni­
czu Podola i Ukrainy, spaliło się.

Śmiałą kradzież popełniono w Jasbereny na 
Węgrzech. Obkradziono mianowicie główną kasę 
urzędu podatkowego, mieszczącego się w budynku — 
policji. Charakterystycznem jest to, że złodzieje za­
brali tylko tyjiączki, setki i w ogóle większe noty 
papierowe, pozostawiając paczki jednoreńskówek i me­
talowe pieniądze.

ftOWJ teorjłi SliU. Niedawno wyszła broszura 
dra Rosenbauma pt. „ Warum miissen wir schla- 
fen “ Autor mniema, że produkty lozkładowe sub­
stancji nerwowej, jakie się tworzą wskutek działalno­
ści organicznej, wchodzą do krwi i sprowadzają sen 
i w tym czasie powoli opuszczają nasz organizm. 
Wydalono produkty z nerwowej substancji :>ą zastą­
pione przez wodę; im więcej wody znajduje się 
w mózgu, tem sen jest głębszy. Gdy asymilacja no­
wych cząstek mózgowych zostanie dokonana, wówczas 
sen bywa przerwany. Rozważając rzecz z tego pun­
ktu, ludzie, których ciało więcej pomieścić może 
wody, spią lepiej od innych. Mózg dziecięcy zawiera 
bardzo dużo wody i dlatego dzieci spią dłużej, niż 
ludzie dujrzali; gdy pogoda jest wilgotną, opanowywa 
nas nieprzeparta chętka do snu. Wpływ wody na 
nerwy został udowodniony przez Schiffr i Harleya.

Legendowy nóż. Na ratuszu w Bctewaod (we 
Fryzji) na pamiątkę przybity jest nóż. Dzien.iiki 
z powodu odnowienia ratusza, przypominają obecnie 
jego historję. Z legendą tą wiąże się coś w rodzaju 
Salomona. Dwóch młodych chłopców, widząc jak za­
rzynają wieprza, postanowiło powtórzyć te zabawę. 
Jeden z nieb miał grać rolę wieprza, a drugi rze- 
zmka. Następstwem tej zabawy było zamordowanie 
chłopca, który udawał wieprza. Gdy miano aadli(S 
mordercę, przedstawiły się poważne wątpliwości co 
do poczytalności oskarżonego. Ohcąo wyjaśnić tę kwe- 
stję, sędziowie kazali przynieść jabłko i szturę złota 
i kazali chłopcu wybierać. Chłopiec bez namysłu 
wybrał jabłko, miano go więc za niepoczytalnego i 
uwolniono, ale postanowiono na wieczną rzeczy pa­
miątkę, nóż zawiesić na murze ratusza. Nóż ten 
umieszczony jest na srebrnej płycie, na kiórej ku 
przestrodze przyszłych pokoleń, wyryto nazwisko wi­
nowajcy.

Maszyna do bicia. Z Rakwicza donoszą do 
gazet niemieckich, że do tamtejszego cuchthauzn 
sprowadzono maszynę do cielesnego karania więźniów. 
Na Larę cielesną zostali zao skazani aktor Kringel i 
dwaj inni więźniowie, każdy z nich na 30 batów, 
za to, ie chcieu uciec z więzienia Maszyna ta, tak 
piszą dalej gazety niemieckie, jest dobrze urządzoną 
i tak dobrze wykonuje swą „powinność", że egze­
kucja, dokonana na 3 powyższych więźniach, zrobiła 
na wszystkich obecnych silne wrażenie. Kara cie­
lesna, zwykle dotąd przez dozorcę wymierzana, oka­
zała się niepraktyczną, nierówną i nieregularną. Na­
tomiast maszyna „pracuje" równo —  to jest wylicza 
baty jednakowo, ani lżejsze, am silniejsze — 
ale tak energicznie, że podług zdania lekarzy do­
ciera do ostatetznej granicy bez szkody dla zdrowia. 
Podczas egzekucji przywołano kilku więźniów, ażeby 
się jej przypatrywali Gdy widzieli, z jaką siłą i 
energją maszyna „pracuje", padli ze strachu bez 
przytomności na ziemię.

Tak donoszą niektóre gazety niemieckie.
Wobec tego otrzymuje Pos. Tagebl. z „urzę­

dowej" strony wyjaśnienie, z którego dowiadujemy 
się. że istotnie przysługuje zarządowi cuchthauzu 
prawo cielesnego karania więźniów płci męskiej dla 
nadzwyczajnych jakich przyczyn. Na podstawie 
uchwały wyższych urzędników pod przewodnictwem 
dyrektora zakładu może być więzień skazanj na ode­
brani# 30 plag. Kara ta przez wyzszą instancję może 
być nawet podwojoną. Skatani na nią odbierają ją 
ewentualnie w obecności wszystkich więźniów dla 
większego wrażenia. Mającego odeDraó piegi przy­
wiązują dozorcy więzienni do drewnianego kozła i 
jeden z dozorców wymierza mu krótkim batem plagi 
na tylną część ciałt W ten sposÓD ukajano „akże 
świeżo w ouohthauzie rawickim trzech w mowie bę- 
dąeych więźniów w obecności dozorców i więźniów. 
Żadna osobna maszyna do bicia nit istnieje.

Dzienna liczba kroków dorosłego człowieka. 
Pewien lekarz szwajcarski zadał sobie pracę racho­
wania w ciągu 1893 roku, za pomocą pedometra, 
kroków, jakie robił. W  rachubę nie brał tylko bar­
dzo drobnych poruszeń i chodzenia po pokoju. Le­
karz chodził zazwyczaj od rana do 10. wieczorem i 
tylko wyjątko używał ekwipażu. W ciągu roku zro­
bił 9,750.000 kroków, tj. po 26.742 kroków dzien­
nie. Gdy lekarz ów zrobił 30.000 kroków dziennie, 
wieczorem czuł zmęczenie. Przy większej liczbie kro­
ków, np. 34.000, następnego dnia czuł z początku 
pewne zdrętwienie nóg i zwykły sen okazywał się 
niedostatecznym do zupełnego powrotu sił. Okazuje 
się z tego, że 30.000 kroków stanowią dla człowieka 
dorosłego granicę pomiędzy znużeniem przyjemnem 
a nieprzyjemnem.

Na chrzcie arcyksiężniczki byli obecni: Namiestnik 
hr. Baóeni, dalej naczelnicy władz i urzędów. Pre­
zydent miasta p. Mochnacki, wiceprezydent p. Mar 
chwieki i pierwszy delegat p. Mishaliki (w strojach 
polskich, wiceprezydent namiestnictwa p. -<an Lidl> 
zastępca marszałka krajowego p. Antoni Ja5a-Cha- 
miet wiceprezydent rady szaolnej Krajowej dr. Mi­
chał Bobrzyóski, wiceprezydent wyższego sądu krajo­
wego dr. Aleksander Tchorznicki, prezydent sądu 
krajowego Józef Piątkowski, wiceprezydent sądu kra­
jowego Ludwik Białoskórski, starszy prokurator pań­
stwa radca dworu Franciszek Zdański, radca dworu 
Jan Hild, radca w. sądu krajowego Karol Misiński, 
dyrektor policji Wfcdi Krzaczkowski radca dworu 
Adolf Geistlener, radca dworu i prokurator skarbu 
dr. Karol Kunz, radca dworu i dyrektor poczt i tele­
grafów Jan Seferowiez; radcy namiestnictwa: Leopold 
Szabel, Leopold Morawetz, protomedyk dr. Józef Me- 
runowicz, Antoni Jagermann, Klemens Drozdowski, 
Adolf Hutli, dr. Juljn«z Kleeberg, Tadeusz Szawło- 
wski, Antoni fceybaki, Gustaw Mauthner, Eugenjusz 
Kraus; członek Wydziału krajowego dr. Franciszek 
Hoszard, rektor uniwersytetu lwowskiego dr. Ludwik 
Ćwikliński, rektor politechniki dr. Placyd Dziwiński, 
dyrektor ruchu kolei państwowych Alfred Deymą, 
starosta 'we Lwowie, radca namiestnictwa Karol Ko- 
larzowski, prokurator państwa Władysław Seredowski, 
radca pclicji Ignacy Korzeniowski, radcy lasowi: 
Piotr Hirsch i Alfred Rosenberg, dyrektor urzędów 
pomooniczych w namiestnictwie Der Loges. Dalej 
byli w preabiterjum: księżna Pawłowa Sapieżyna, 
księżna Kalikbtowa Poniska, hr. Henrykowie Skarb- 
kowie, Marja hr Fredrowa, Helena hr. Mierowa, hr. 
Stefanowie Szembekowie, bar. Bruniccy, pani Cham- 
cowa z córkami, pan5 Zdzisławowa Marchwicka, 
Aleksandrowa Tchorznicka, Romualdowie Morawscy, 
pani Deymowa, Stanisław Bogdanowicz, Arnoldowie 
Wernerowie, Augustowie Schellenbergowie, dr. Adam

'zyźewPz dr. Wiktor OpoliLi, dr. Zygmunt Kniaziu 
łucki, dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, dr. Adam 
Bieńkowski itd.

Po prawej stronic presbiterjum ustawiła się ge- 
neralicja z ks. Ludwikiem Windisohgiatzem, komen­
dantem korpusu, na czele, oraz zaproszeni przez ar­
cyksięcia Leopolda Salwatora oficerowi** 24. pp., któ­
rym arcyksiążę dowodzi.

Całą lewą stronę presbiterjum wypełniły osoby, 
zaopatrzone ka-tami wstępu.

Z uderzeniem godziny 11 przybył orszak. Ocze­
kujący ich pi zybyoia arcybiskup Morawski, wprowa­
dził po chwili w asystencji duchowieństwa rodziców 
chrzestnych: Alicję, księżniczkę Bourbon, zastępującą 
m t̂kę chrzestną, Marię Antoninę, wielk? Księżnę 
Toskany i arcyksięcia Rainera. Alicja księżniczka 
Bourbon niosła na bogato haftowane! poduszce nowo­
narodzoną arcyksięźniczkę. Przy niej postępowała hr. 
Walons, z orszaku księżniczki Alicji

Obok rodziców chrzestnych zajął1 miejsce arcy- 
książę Leopold Salyator, dalej dama dworu hrabina 
Lausen z maleńką Marją Immaculaią L najstarszą 
córeczką arcyksięcia Leopolda Saiyatora, Marją 
Dolores

Damy dworu zajęły miejsca w stalach, poezsm 
ks. arcybiskup Morawski, w asystencji członków 
kapituły meteop. Iwowsk., oraz licznego kleru, a 
w obecności ks. metropolity Sembratowicza i arcybi­
skupa Issakowicza, dopełnił aktu ourztn św.

Nowonarodzona arcyksiężniczka otrzymała na 
chrzcie św. imiona: Małgorzata Rainerja Macja
Antonina Blanka Leopoldyna Beatrycza Anna Józefa 
Rafaela Micnalina Stanisława Ignacja Alicja i 
Cecylja.

0 pół do dwunastej ceremonja została ukoń­
czoną.

(p.) Dalszy ciąg walnegc zgromadzenia „So­
koła," zapowiedziany na godzinę 8, zagaił prezes 
druh Z i ma  o godzinie 9. min. 20. wieczorem. Po 
załatwieniu kwesigi natury czysto osobistej, przy któ­
rej zabierali głos druhowie D z i ę d r i e l e w i c z ,  
Zi ma i Jan Durski ,  przystąpiono do dalszej dys­
kusji rad statutem.

1 oto znowu sprawa zeszła na tory osobiste, aż 
dopiero druh J a n i k o w s k i  w krótkiem a jędrnem 
przemówieniu wezwał druhów do mówienia mniej a 
czynienia więcej, czas traci się na niepotrze-
bnem gadaniu, z którego prawdą a Bogiem d'it ni­
kogo nie ma poży.ku, ' Przemówienie to przyjęto dłu- 
gotrwałemi oklaskami.

Po przemówieniu druha referenta D u l ę b y  
przyct jpiono do głosowania nad paragrafem 21.

Z powodu brakn kompletu musiano o godzinie
10. m. 15. odroczyć ̂ zgromadzenie.

Na trzeci zjazd techników, który się odbędzie 
we Lwowie pomiędzy 8. a 15. linca r. b. zapowie­
dział odczy. z dziedziny eiektro-techniki znakomity 
elektro-technik z Frankiurtc rodafc nasz p P o 11 a k.

Próba tramwaju elektrycznego odbywała się 
ijwczoraj między godziną 5 a 7. Dwa wozy, za któ- 
remi pędziły tłumy pauprów, przejechały kilkakro­
tnie cały tor. Przy panującej rano gęstej mgle 
pięknie wyglądały iskry elektryczne, które jak błędne 
ogniri — unosiły się nad wagonami, wylatując z dru­
tów przewodnich.

- Kronika brukowa. Za dręczenie zwięrząt uka­
rano grzywną po 1 zł. Haima Holerara i Salamona 
Rudera, handlarzy bydła z Drozdowiec.

Antoniemu Cieślewiczowi, właścicielowi realności, 
skradziono wczoraj z pastwiska 4 konie.

Stypendjum. Na przedstawienie namiestnictwa 
nadała p. Zuzanna z Zebrowuloh- Skrzyńska, doży 
wotniozka dóbr Źurawno, opróżnione stypendja z fun­
dacji im. Adama Żebrowskiego po 210 zł. rocznie, 
począwszy od roku szkolnego 1893/4 słuchaczom 
wydziału prawniczego w uniwersytecie lwowskim 
Adamowi Scibor Rylskiemu z in. roku, Stanisławowi 
Peszyńskiemu z I roku i Zygmuntowi Zawadzkiemu 
z I. roku.

Miłą pamiątkę z YTystawy krajowej stanowić 
będzie niezawodnie wachlarz, na którym umieszczone 
będą fotografje wszystkich wybitniejszych artystów i 
artystek polskich, sposobem światłodrukowym w pier­
wszorzędnym zakładzie wykonanych. 4N achlarz ten 
wkrótce się nkaźe i wyidzie nakładem handlu papie­
ru p. Stanisława Kohlera we Lwowie

Komitet febtynu techników upiasza uprzejmi# 
te panie, które łączyły raj(,i d< zbieraniem fantów, 
aby zechciały odesłać je łaskawie do biura komitetu 
(gmach politechniki II. p ) najdalej do piątku, tj. 
18. bm. ze względu na bliski termin (2G. maja) 
festynu.

Zguba. Dnia 3. b. m. zgubiono broszkę w formie 
motylka z opalem, sahrami i rubinami Rzetelny znalazca 
zechce takową oddać w ikmpie sukna p. Adlera plac Mar- 
jacki za wynagrodzeniem 10 zł.

„Z Lutni®. Nadzwyożajn1 zebranie członków chóru 
mięszanego odbędzie sio w piątek dnia 18. b. m., o godzi­
nie 7 wieczorem na które zaprasza przewodniczący.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skaroka: 

Dziś w piątek „Komedja omyłek , komedja w 5. 
aktach Szekspir’# ; jutro w sobotę p0 raz pierwszy 
„Podróż pc Warses^i© , komiczna krotzchwila ze 
śpiewami w 6. aktach Feliksa Schaber’a, muzyka 
Adolfa Sonnenfeld a.

Z teatru. Wyborną „ Ko me d j ę  o m y ł e k "
Szekspira, ujrzeliśmy onegdaj wznowioną na scenie 
teatru letniego. Myśli wzno^ienit tej sztuki nie mo- 
emy nazwać zbyt szczęśliwą. „ Ko me d j a  om y łe k 11, 

ra W czytaniu robi — jak prawie wszystkie arcy- 
dzie'a angielskiego mistrza — wielkie wrażenie, ab* 
podobne także wywarła n: słuchacz i widzu w i 
atrze — wymaga nadzwyczajnych, prawie nieme 
bnyoh do osiągnięcia warunków scenicznych. Artyśoi, 
grający braci-bliźniaków Antypolusów i ich służących, 
podobnych do siebie, jak dwie krople wody, muszą 
nie tylko subtelną charakteryzacją, ale zarówno tez 
i całą postacią swoją i ruchami i głosem —  słowem, 
całą swą indywidualnością dawać . upełne złudzenie. 
Tego złudzenia, mesiety, nie mieliśmy enegdaj, jak­
kolwiek ani pp. Woleńskiemu i Hierowsuiemu, ani 
pp. Siemaszce i Feldmanowi nie nuożaa było nic za- 
zarzució na punkcie wybornej cnarakieryzacji i do­
skonale wystudjowanej gry.

Obok wymibnionych już panów, którzy w całej 
sztuce naturalnie pierwsze odgrywają roie, należy się 
słowo pochlebnego uznania paniom; Żelazowskiej, 
Stachowiczowej, Pankiewicz i Cichockiej, jak niemniej 
pp.: Jaworskiemu, Ruszkowskiemu, Walewskiemu,
Wysockiemu, Kliszewskiemu i innym, którzy swe 
epizodyczne rólki odegrali bez zarzutu.

Publiczność zebrana była nielicznie.
Nakład wyczerpany. Pierwszy nakład książki 

„Z przeszłości Galicji" P- Stanisława Scunura-Pe- 
płowskiego, został juz piawie zupełnie wrozerpany. 
Wydawcy przygotowują drugie wydanie, którego druk 
już się rozuoozął.

„Gazety urzędniczej" nr. 10. z d. 15. maja 
wyszedł z druku i zawiera: Nasze grzeeny V .; Wy­
stawa; Robotnik a urzędnik (dokończenie); Do atóp 
tronu; Sina ira et odio (cąg dalszy); Sprawy urzę

J .  I ł m a t o w i c z .  ESENCJA MIĘTOWA d o  PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do a fw m
Lwów, sklepy własas ul Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 1 
Kraków* Sukiennie# 1. 20. —, Cer rolo wre. Rynek 1. 2,

oprócz przyjemnego orzeźwiają :««,o smaku i sapachu, bardze Loizystuis Usuwa kamien i kwasy, które sprewadsają ból 1 próchnienie zębów, 
wpływa u a  deląnrji 1 sęby. — Flakon 50 et. Pudełko 30 i 60 et.
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dniczc w radzie państwa ; Podziękowa-ńe; Krooiczka; 
Fejleton „Z księgi doświadczeń" ; Nadesłane; Ogło­
szenia.

Unia Podlasko Chełmska od roku 1875 do 
roku 1885, przez księdza Adama Słotwińskiego, 
Pijara. Czaca, nakładem autora 1894.

Męczeńskie dzieje Unitów na Podlasiu przypo­
mnieć społeczeństwu polskiemu, a z drugiej strony 
udowodnić samym Unitom, że ich sprawę boleśnie 
odczuwa oała Polska, że bohaterowie-obroncy Unji 
pozostaną w nieśmiertelnej pamięci u narodu, a dla 
Unitów życie ich winno być przewodnią gwiazdą, wzo­
rem i zaohętą do wytrwałości w wierze '• oto zadanie, 
które postawił sobie ksiądz Słotwiński, wydając bro­
szurę pod powyższym tytułem.

Autor me miał zamiaru pisać dzieła systema­
tycznego o Unji chełmsko-podlaskiej, pozostawiając 
to przyszłym historykom; chodziło mu raczej o po­
ruszenie samej sprawy, o podniesienie i wyświetlenie 
jej politycznych momentów i wykazanie przyczyn, 
które sprawiły, że dzisiaj, niestety, kwestja Unji 
chełmsko-podlaskiej poszła do pewnego otopnia w 
zapomnienie. Ksiądz Słotwiński nie szczędzi przy 
tern gorzkich prawd społeczeństwu polskiemu, a w 
szczególności wszystkim tym, którzy w pierwszym 
rzędzie powołani byli do bronienia Unji, a nie mieli 
dość energji, poświęcenia i wytrwałości, aby sprawę 
ludu podlaskiego peprzeć należycie.

Nie wielu było ludzi takich, jak Jan Wianko­
wski, którzy rozumieli olbrzymią doniosłość sprawy 
chełmsko-podlaskiej i całą duszą obronie l.nji się 
oddali. Na podstawie wyjątków z osobistych pa­
miętników, aktów i listów kreśli autor życie i dzia­
łalność tego dzielnego męża, aby wyciągnąć z niej 
naukę polityczną. Jako dzielny agitator, doradca i 
niezmordowany apostoł Unitów na Podlasiu i Chełm- 
szczyźnie, jako mąż światły i rozumny, który spra­
wę ludu podlaskiego wytoczył przed trybuni sto­
licy apostolskiej, a wobec rządu rosyjskiego do osta­
tniej chwili bronił jej zręcznie i politycznie, jako 
męczennik wreszcie, dręozony w cytadeli warsza­
wskiej i dwukrotnie na wygnanie skazany za udział 
w powstaniu 1S*33 roku i za obronę Unji, Franko­
wski na zawsze pozostanie wzorem do naśladowania. 
On zrozumiał i głęboko odczuł olbrzymią donio­
słość kwestji chełmsko-podlaskiej dla całego narodn 
polskiego, wskazał właściwe środki obrony Unji 
i obronę tę umiał bardzo dobrze zorganizować. 
Ale pracy i usiłowań Frankowskiego nie poparli na­
leżycie powołani do tego ludzie i stąd poszło, że 
doniosła ta sprawa poszła w zapomnienie; przestano 
się nią zajmować nietylko w Europie, ale nawet w 
Polsce samej.

Otóż chodzi o to, ażeby tradycja Frankowskiego 
nie zamarła, ażeby zrozumiano, jak on rozumiał, że 
kwestja podlaska nie jest sprawą lokalną, ale obchodzi 
cały naród polski i będzie do pewnego stopnia pro­
bierzem naszych sił moralnych i naszej przyszłości 
politycznej. Chodzi o obronę Unji w ostatniej jei 
twierdzy, o to, żeby nie dopuścić do takiego zgnę­
bienia jej na Podlasiu, jak ją zgnębiono na Litwie, 
Białorusi, a nawet na Wołyniu. Nie należy zapo­
minać, że za upadkiem Unji idzie rusyfikacja Chełm­
szczyzny i Podlasia i idea moskiewska w najzgu- 
bniejszej formie wkracza do samego Królestwa Pol­
skiego, usuwając zawsze dotychczas zaznaczaną przez 
rząd rosyjski różnicę polityczną pomiędzy Kongr - 
sówką z jednej, a Litwą i Rusią z drugiej strony.

W tym celu właśnie przypomniał .s. Słotwiń­
ski działalność Frankowskiego, stosunek Watykanu 
do kwestji chełmsko podlaskiej i ogłosił listy, me- 
raorjały i sprawozdania z audjencyj u papieża, a za­
kończył chronologicznie ułożonym spisem imiennym 
męczenników Unji, katolików Rusinów z pod zaboru 
rosyjskiego, oraz spisem kapłanów renegatów z Ga­
licji, którzy zdradzili Unję. Dodatkowo znajdzie czy­
telnik w książce ks. Słotwińskiego 408 nazwisk po­
wstańców z r. 1863, którzy przez Moskali rozstrze­
lani lub powieszeni zostali. Spis ten zawdzięczamy 
Frankowskiemu, który od oficerów w cytadeli war­
szawskiej go otrzymał. (Kopia oryginału, odpisana 
ręką Frankowskiego, znajduje się w muzeum rappers- 
wylaikiem). Dzisiaj, kiedy krwawe wypadki w Kro- 
żaoh jaskrawo uwydatniły położenie kościoła katoli­
ckiego pod rządem rosyjskim, a encyklika papieska 
zwróoiła na to awagę Europy, broszura o piześla- 
dowaniu Unji na Podlasiu jest bardzo na czasie. 
W pracy ks. Słotwińskiego znajdą czytelnicy wiaro- 
godny materjał źródłowy i wiele cennych szczegółów, 
niezbędnych do zrozumienia kwestji chełmsko-pad- 
laskiej.

Gospodarstwo  ̂ przemysł i hande\
Dyrekcja Wystawy będzie potrzebowała w czasie 

wystawy owiec i nierogacizny, która sif odbędzie od 8 
do 12. czerwca, jakoteż w czasie wystawy bydła od 21. do 
27. czerwca, większej ilości słomy, siana, paszy i t. d. 
W  tym celu ogłasza konkurs na dostarczenie artykułów 
powyższych, loco plac wystawy I

1. Żywność potrzebna dla owiec (od 8. do 12. czerwca 
b. r.). Siana dziennie około 250 k lg r , na eały czas wy­
stawy około 18 cetn. metr. Owsa dziennie około 175 klgr., 
na cały ezas wystawy około 12 cctn metr. Słomy na 
podściółkę dziennie około 2 cetn. metr., na cały ezas wy­
stawy około 14 cetn metr.

2. Żywność potrzebna dla trzody chlewnej (od ]. do 
12. czerwca). Owsa śrutowanego dziennie około 2oO klgr., 
na eały ezas wystawy około 15 cetn. metr. Mąki kukurr 
dzianej dziennie około 40u klgr., na cały czas wystawy 
około 4u eentn. metr.ji Słomy podściółkę dziennie około 
8 eentn. metr., na eały oza„’ wystawy około 20 eentn. metr-

Artykuły powyższe, przeznaczone dla owiec i trzody 
chlewnej, muszą być najdalej 6. czerwca na placu 
wystawy.

3 Żywność przeznaczona dla bydła (od 21 do 27. 
ezerwoa). Siana dziennie około 140 eentn, metr., na cały 
ezas wystawy około 980 eentn. metr. Słomy dziennie około 
60 eentn. metr., na eały ezas wystany około 240 eentn. 
metr. Soli mielonej dziennie około 20 k lg r , na gały ezas 
wystawy około 140 klgr. Taszy zielonej dziennie około 
150 eentn, metr. =  15 fui. _ na ea|y Czas wystawy 1050 
oentn. metr. — - 105 fur. Gry8Q, którego ilość później się 
oznaczy.

Artykuły, przeznaczone na wystawę bydła, muszą być 
najdalej od 18. ezerwoa na plaeu wystawy.

Ponieważ na pomieszczenie powyższych artykułów nie 
daje dyrekcja wystawy żadnych magazynów, wiec artykuły 
przeznaczone tak na wystawę owiec i trzody chlewnej, 
jakoteż bydła, muszą być dostarczane oodziennie przed 
godziną G. rano, zaś pasza zielona 2 razy dziennie : przed 
6. rano i o 6. wieczorem.

Oferty na powyższe artykuły wnosić należy najdalej 
do dni (i do dyrekcji na placn wystawy.

1.
Hodowla koni pełnej krwi w Królestwie. Lista 

reproduktorów w rosyjskiem państwie.
sja czyni ogromne kroki naprzód w 1 < (. 1 y

koni pełnej krwi. Pomimo tego, dotąd na 101 ach wy­
ścigowych, jak i w hodowli cesarstwa, stajnie pol­
skie i materjał hodowlany, z nich pochodzący, główną 
odgrywają rolę.

W ubiegłym (1893) roku, na czele listy stajen 
wyścigowych, które najwięcej wygrały, znajduje się 
stajnia p. Ludwika Grabowskiego z wygraną 103.000 
rubli, która i laurami „Derby Wszech RosJ" uwień­
czoną została (wygrał „Sezam" po „Gunnersbourg" 
od -Madame de Cosse", wychowań) przez właści­
ciela). Na czele reproduktorów znajduje się „Kor- 
djan" po „Kremlinie", syn „Gladjatora" od „Augu­
sty", z kwota., 79.979 rubli, którego brat najmłodszy 
„Rirnko Ragis" w roku 1891 w/grał „Derby vf zech 
Rosji", biegając w kolorach spółki „Dorożyński-Ska- 
rzyński11. Obydwa te konie urodziły się n Królestwie 
u br. Wojciecha fPolefyłło w KruMczynie „Augu­
stę", matkę „Koidjaiu" i „Rymko-Ragisa wycho­
wał lir. Lndwlfc Krasińsk, z importowanych przez 
niego rodziców „Walmer a i „Even po „Stock- 
w„ii“ . Potomstwo Kordjana, odznaczające się olbrzy­
mią budową, od 10 lat prawie zdobywa laury na to­
rach Moskwy, Petersburga, Warszawy i Odessy. Ko­
nie takie, jak Kordecki" (Derby Warszaw.), „Count 
Grabowski" (Derby Warszaw.), „Kurhan11 (nagroda 
Woroncowa-Daszkowa), „Campo Felice" (Produoe), 
„Hetera11 (Oaks) etc., odegrały świetną rolę, pomimo, 
iż szczęście im nie sprzyjało. T tak w roku 1892 
Derby wygrał „Nawój" drugim był „Kurhan11, który 
przedtem i potem zawsze bił Nawoja. To samo pra­
wie stało się z „Sezamem11 i „Tryumfem" p. Łaza- 
rewa w przeszłorocznym sezonie wyścigowym. Pan 
Ludwik Grabowski, którego stajnia wyścigowa na 
ten rok przygotowuje 29 kom, posiada w liczbie 
tych, 10 sztuk po „Kordjanie11 i synach tegoż „Kor­
deckim11 i „Oount-Grabowskim", z których pierwszy 
już się zapisał jako niezły reproduktor, z wygraną 
23.411 r. s., po drugim dwa konie wygrały 10.415 
(Allg. Sport-Zeitung nr. 4 z 28. stycznia). Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności cała krew „Augusty" po 
kądzieli, t. j .  trzy klacze: „Gioconda", „Salviana“ i 
„Landa", wyprowadzone zostały do Austrji i wpisane 
do oficjalnej księgi rodowodów jako własność sta­
dniny „Ostoja-Ostaszewski". Między zapisanemi do 
Derby krakowskiego końmi widzimy pierwszą lato­
rośl tej familji, a jest nią kaszt, klacz „Anitra" po 
.The Donnerhorn" od „Lauda11. Lecz, wracając do 
listy reproduktorów, „Gunnersbourg", którego dzieci 
w Austrji w ubiegłym roku 30 pierwszych nagród 
zdobyły, szczęściu „Sezama" zawdzięcza wygrane 
58 479 r. s., które go na drueiem miejscu postawiło. 
Trzecie miejsce zajął „Saokiloth", koń francuski p. 
Mysyrowieza z kwotą 45.939 rs., czwarte „Fangh-a- 
Ballagh" z 45.111 rś., piąte „Bracconier" itd. itd. 
Prócz stajni p. L. Grabowsaiego, poważną rolę odgry­
wają w Rosji stajnie pp. Mysyrowiozowa i Reszkie, 
który co roku zasila swą stadninę i stajnię wyści­
gową końmi, importowanemi z Franjji. Stadnina hr. 
Krasińskiego jest na taką skalę, że ją chyba do wiel- 
kich angielskich zakładów porównać można. Króle­
stwo posiada nadto wiele większych i mniejszych ho­
dowli pełnej krwi, których produkta, „aozynająo swą 
karjerę wyścigową na torach prowincjonalnych, nie­
rzadko wydostają się na większą arenę. Jednym z 
takich koni był „Biegun" ks. Aleks, Lubeckiego. 
Wogóle ruch hedowlany koni „klasy11 w Królestwie, 
w ostatnich czasach znacznie się. zwiększył, do czego 
wielce przyczyniły się niedawno założone tory pro­
wincjonalne w Pławuie, Jarmolińcacb i Ćmielowie.

II.
Hodowla pełnej krwi w Galicji

Porównując ruch hodowlano sportowy w Króle­
stwie do naszego, widzimy, że w Galicji jedyną sta­
dniną koni pełnej krwi, z któTą auetrjacki świat 
sportowy liczyć się musi, jest stadnina hrabiego Jana 
Tarnowskiego w Chorzelowie.

Hodowca fenomenalnego Przedświtu, zwycięzcy 
austrjackiego Derby i Panamy, najlcp zego dwu­
latka w 1893 roku, z wytrwałością i konsekwencją 
pracuje na polu hodowlanem.

Takie stadniny, jak Rozwadowskiego, Ochockiego 
i hr. Dzieduszyckiego, znikły z horyzsntu sportowego, 
choó i z tych zaledwie jeden koń Sygnał, który bie­
gał w kolorach hr. Stelana Zamoyskiego i Concession 
wydostały się na większy świat, by poważniejszą rolę 
odegrać. Obecnie w Galicji stadnin, trennjąoyoh za­
razem swój przychówek jest zaledwie siedm, a 
mianowicie:

Hrabiego Tarnowskiego w Chorzelowie, pana 
Krzysztofowicza w Mądzielowie, stadnina pod pseudo­
nimem „Mer New-Field", stado p. Mazewskiego, w 
Czeremhowicaoh, hr. Baworowskiego a Kołtowie, p. 
Irsay’a w Lipnikach i dwie nowe stadniny p.  F. 
Scazighiny w| Przewoźcu i imienia „Ostoja-Ostasze- 
wski‘Ł w Grabownioy.

Nie mówiąc już o Chorzelowie, stadnina Mą- 
dzielowska, pomimo, że ma konie bardzo dobre, 
nie może się pochwalić szczęściem na torach wy­
ścigowych. Przyczynę tego przypisać można jedynie 
złej kondycji, w jakiej konie z tej stajni na tor wy­
ścigowy częstokroć wyprowadzane bywają. Z dobrym 
trenerom zawitałoby i szczęście do tej stajni. Idąc 
po starszyźnie, wymienić należy na trzeeiem miejscu 
Czeremhowioe.

Obiecującą jest stadnina Mr. Newfielda. Ma. ąo 
wysoką krew, pracowicie dąży ona ku lepszemu, 
a w ostatnim lwowskim sezonie wykazał 1 wartość 
swego przychówku. *)

Kołtowska stadnina, dotąd półkrwi, ma już 
za sobą małą, lecz sympatyczną przeszłość na torach 
z pizeszkodami.

S.tadnina Lipnicka, sądząc z ksiąg rodowodów 
GestiPtbuchu ma zdaje się tendencję przerobić się 
i na stajnię wyścigową płaską, dotąd nosiła cechy 
wytrawnej stajni, wychowującej racjonalnie konie my­
śliwskie. Wielkie nadzieje położyć można w zało­
żonej przed trzema laty stadninie p. Feliksa Sca­
zighiny w Przewoźcu. Klacze: Herre-Kata, Tosca, 
Donna i Weischeit, po takich ogierach, jak Stronzian, 
Galaor, Gunnersbourg i Primas I I , mogą wydawać 
źrebięta bardzo wysokiej klasy. Konie, które dotąd 
biegały w kolorach p. Scazighiny, dowodzą jasno, że 
właściciel tychże nie bawi się w półśrodki i wie 
doskonale, że dobry reproduktor, udowodniona klacz 
następnie faeLowy trener i jookey, są najlepszą gwa­
rancją w tak trudnem zadaniu, jakiem jest hodowla 
koni pełnej krwi Równocześnie prawie powstała 
stadnina pełnej krwi w Grabownicy. Podstawą tejże 
są tr*y  klacze, importowane z Rosji, o których przed 
tern wi pominaliśmy, na wzmiankę również zasługuje 
Peronella**) po Przedświcie. O stajni tej trndno ooś 
powiedzieć, z powodu, iż posiada, ona z wyjątkiem 
Peronelli materjał hodowlany, zupełnie nieznany na 
publicznych torach wyścigowych. Czy „The Donner- 
liorn11 (Thunderboldt-Golden Horn), jako reproduktor 
odpowie zaufaniu, które w nim pokłada ta stajnia,

* j  Frant (Raiser-Fornarina) W9 Lwowje 38l,3
roku nagrodę rządową II. ki. 200U ,-f. i nag.-. Lwowa 
;pj00 z ł ,  bijąc za każdym razem Telimenę i Polankę.

* * )  „ Peronella*• (Przedświt-Pepita po" Tedd.ngton) bie­
gała od 2 do 8 lat 10 razy, była 4 razy pierwszą, 3 razy

* drnk.l, 2 razy trzecią Główną wygraną jej było „Sterplcr
liDerby'“ . (W ielkie presburgskie Steeple chase).

jest także wielklem pytaniem. Ogier ten ma wpra­
wdzie „pedigozee" (rodowód) wysokiej klasy, był on 
jednak w Anglji zaledwie koniem handicapowym, a 
w swej krótkiej karjerze wyścigowej, jako trzylatek, 
raz pierwszym, dwa razy drugim, a trzy razy bez 
miejsca przyszedł do mety.

Oto i cała lista zamknięta. Ze stadnin galicyj­
skich, z których konie na tor wyścigowy przychodzą, 
o jednej, p.  Alfreda Garapicha wspomnieć wypada. 
Stadnina ta najliczniejsza i do starszych należąca, 
jest, sądząc z rezultatów dotychczasowych dość mierną, 
a w każdym razie nie może iść w porównanie z Chs- 
rzelowską. Najlepszym jej produktem była dotąd 
Polanka, której karjerę . wyścigową raczej szczęśliwą, 
niż dobrą nazwać można. Fergus. [

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą, że biskup Strossmayer 

występuje zuowu na widownię polityczną. W  ro­
zmowie z jedną z wybitniejszych osobistości wy­
raził się nadzwyczaj ostro o Polakach, którzy 
rzekomo cai 1 forsą wspomagają Niemców i Ma- 
djarów, a z ludami słowiańskiemu zupełnie zerwać.

Wczorajsza depesza z Budapesztu oznajmia 
w tonie ogólnikowym, że opozycja w sejmie wę­
gierskim wytoczyła sprawę zakupna przez rząd 
kilku czasopism, do tej pory o p o z y c y j n y c h .  
W  jakim celu to się stać miało, odgadnąć chyba 
nie trudno. Otóż w dzienniku opozycyjnym M a- 
gyar Or.-zag, który jest organem „stronnictwa 
niezawisłego“ i „48 roku", znajdujemy pod datą 
15. b. m. takie komentarze do rzeczonej relacji: 
Przed kilku tygodn.ami ukonstytuowało się w 
Budapeszcie konsorcjum pod firmą „Zjednoczone 
wydawnictwo dzienników11, które mając do dy s ­
pozycji kapitał akcyjny miljona zł., dokonało 
zakupna paru czasopism, dotychczas wrogo na­
przeciw rządu usposobionych. W pierwszym rzę­
dzie zakupiło to przedsiębiorstwo organ partji 
narodowej, Pesti Naplo, który też po złożeń.u 
przez posła K. A b r a n y i  ego naczelnego tegoż 
kierownictwa, odmzu wpłynął na wody rządo­
we. Dalej nabyto ilustrowane czasopismo ludowe 
Szabod szo („W olne słowo") i rygo nik humory­
styczny Kestolkus. Rzecz prosta wszystkie te pi­
sma porzuciły dotychczasowy swój kierunek po­
lityczny i wnet zdemaskowały się jako organa 
r / ą d o w e  najczysi zej wody. Ta zmiana frontu — 
zwłaszcza Pesti Naplo’o — wywołała naturalnie 
olbrzymią sensację w całych Węgrzech. — Oprócz 
tych wyjaśnień, przytjczył Afagyar Orseag wrze- 
kome sprawozdanie dyrektora drukarni „Kos­
mos11 do ministra spraw wewnętrznych, Hierony- 
mi’ego, które wykazuje, że kupno wspomnianych 
pism istotnie za inicjatywą rządu dokonane zo­
stało. Jak wiemy z depeszy, reprezentanci gabi­
netu zaprzeczyli temu kategorycznie.

Przyjazd austriacko - węgierskiego ambasa­
dora w Berlinie hr. Szogyenyego do Wiednia, 
zwraca na siebie baczną uwagę kół politycznych 
ibu stolic państwa. Jakkolwiek bowiem oficjalne 
deperze zapewniają, że p. Szógyenyi przyjeżdża 
z małżonką w sprawach czysto osobistej natury, 
utrzymuje się pomimo tego opinia, że podróż 
Jego stoi w ścisłym związku z sytuacją polity­
czną. Hrabia Szógyenyi powołany został do W ie­
dnia podobno dla tego, że cesarz zasięgnąć chce 
iego rady, jako wybornego znawcy węgierskich 
stosunków Hr. Szógyenyi n*l> ży do najwybitniej­
szych mężów zaufania na dworze, a jakiego ro­
dzaju stanowisko zajmuje wobec dzisiejszych 
stosunków w Węgrzech, najlepiej świadczy la 
okoliczność, że właśnie przed kilkoma dniami 
jeder z wybitnych dzienników budapeszteńskich 
obwiniał ambasadora o to, iż informacje, jak-ch 
udziela cesarzow Wilhelmowi o wypadkach wę­
gierskich, przejęte są niechęcią do dzisiejszych 
kierujących mężów stanu. Podróż hr. Szogye- 
ny’ego ma stać w związku jeszcze ze zwołaniem 
wspólnych delegacy j i zaczepkami, na jakie rv j- 
niesłuszniej wystawiony Jest w węgierskich ko­
łach politycznych miuLter spraw zagranicznych 
hr. Kulnoky.

Do Timesu donoszą z Teheranu, że Włochy 
zerwały z Persją stosunki dyplomatyczne, ponie­
waż Persja mc chciała zastosować się do )rze- 
czenia sądu rozjemczego, wydanego przed 3 laty 
w sprawie zatargów handlowych. Włosi w Persji 
oddali się pod opiekę Nienrec. Wiadomości tej 
stanowczo zaprzecza Ageneia Stjfani. Poseł wło­
ski opuścił wprawdzie Teheran, ale nie z powodu 
żadnego zatargu, jeno za urlopem. Na czas jego 
nieobecność, obejmuje agendy konsulatu włoskiego 
konsul niemiecki.

Rada państwa
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

W iedeń 17. maja. (Z  \sby posłów). Pized 
pustemi ławkami, na których obecnych było le­
dwie 30 posłów, toczyła się wczoraj dyskusja 
nad ministerstwem rolnictwa. Z  Koła przema­
wiał p. H o m p e s z  w myśl uchwał Koła.

Dziś wniesie p. P e r n e r s t o r f e r  zaprowa­
dzenie ośmiogodz.nnej prac 1. górnictwie, dal r 
zaopatrzenie rodzin, pozo iłych no zastrzelonych 
górnikach w Ostrawie itd Komitet egzekutywny 
większości postanowił głc°ować za przydziele­
niem tego wniosku komisji przemysłowej; d y s ­
kusja zajmie prawdopodobnie całe posiedzenie. 
Wskutek tego odbędzie się posiedzenie wieczor­
ne dla kontynuowania dyskusji budżetowej.

Wiedeń 17. maja. Komisja parlamentarna 
zajmowa ła się programem dalszych prac obecnej 
sesji rady państwa, nie doszła jednak do stano­
wczego rezultatu. Od przebiegu rozprawy bud­
żetowej zależy, które przedłożenia, oprócz trak taj 
tów handlowych, tudzież ustaw o kolejach lo­
kalnych. załatwione zostaną josz sza na obecnej 
sesji. W  kolach parlamentarnych krążą pogicski, 
że rada państwa będzie obradować do 6. 
czerwca, poczem mają uę zebrać delegacje 
w sp ó ln e .

Telegramy nDz«enmka Polskiego"
fciedeń 16. maja. Rada szkolna okręgowa 

wiedeńska wezwała dyrektorów szkół ludow ych  
w Wiedniu, ażeby dnia 14. bm., jako w roczni­
cę 25-letniego istnienia państwowej ustawy szkol 
nej tłumaczyli uczniom znaczenie i ważnośń tej 

I Ubtawy. Rada szkolna dolno-aaatrjacka zniosła 
to rozporządzenie, albowiem sprawa przechodzi 

| zakres inteligencji aczniów i dotyka zakresu 
polityki, która winna być wył 1 uczone ze szkoły.

Wiedeń 17. maja Dziś przybędzie tu nowy 
ambisaaor niemiecki E u l e n b u r g .

Wiedeń 17. maja Pomiędzy 1. a 8. czerwca 
flota angielska pod wodzą admirała S e y m o u r a  
odw ,dzi wszystkie porty austrjackie.

Ostrawa 17. maja Strejk zbliża się kn koń- 
ccv :i Roboti icy rezygnują z ośmiogodzinnej pra­
cy, a rokowania toczą się już tylko co do pła­
cy. Część robotników wróciła już do pracy.

Buda Peszt 17. maja. Opozycja przez nsta 
P o l o n  y ’e g o uderzyła wczoraj na rząd, *arzu 
cając mu, iż wspierał jakieś konsorcjum, które 
sknpować miało opozycyjne dzienniki i .przemie­
niać je  w rządowe Operacji takiej rzeczywiście 
dokonać już mian) z dziennikiem Pesti Naplo,

W e k e r l e ,  H i e r o n y m i  i S z i l a g y i  
odpierali zarzuiy, zapewniając, że z żadneu. 
konsorcjum nic nie mieli wspólnego.

Dziś dalsza rozprawa.
Leodjum 17. maja. Aresztowany anarchista 

M u e l l e r  zeznał, jakoby do czynu namówił go 
jakiś rosyjski baron G e l d e r n  S t e r n b e r g ,  
który za ciśnięcie bomby w tłum przyrzeał ma 
500 franków. Geldern zaprowadził go do ko­
ścioła, ale Mneller zawahał się. Tożsamo w prze­
pełnionej restauracji. Żeby wreszcie zarobić owe 
500 franków, położył bombę w Rue de la peix, 
wziął pieniądze od czekającego na niego Moska­
la i uciekł.

Berlin 17. maja. 15 jenerałów i kilku puł­
kowników przeniesiono w stan spoczynku.

Wieńca 17. maja. Wczoraj po zamknięcia (Jani 
potudn. notowano: kredyty 354 62; węg. kredyty 435-25 ; 
■nglosy 152-25; laerderbanki 249’lli sztaebany 342 25 ; 
lombardy 103-75; cl >ethale 264 75 J tytoniowe 217-25 
alpiny 70 — ; renta majowa 98-50 ; węg złoU 119 50 ; 
węg. koronowa 95-05. auatr. koronowa 97-85: lo§v tureckie 
64 21; aniony 260'25.

Bsrlla 17. maja. Giełda we; i. a?a w ieczora, kursa 
końcuwo. (W  nawiasu podane cyfry oznacząja porówna 
wezy kurs wiedeński t  zw. W i e n e r  P a r i t a t ) ,  C iedytj 
213”— (3 5 5 1 8 j; lombardy 46 50 (104-02); węg. renta złota 
97-- (119-501; rubie — •—  ( — •—).

Frcnkfirl 16 maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. yW  nawiasie podane cytry ozm~zaja po­
równawczy kora wiedeński) Kredyty 288 62 (35518) ; 
lombardy 86-— (104 74): renta węg złota 9710  i l l9 -6 2 )  ; 
koronowa — -— (—

Wiedeń 17. maja. W  kołach poselskich pa­
nuje niesłychane a słm zn< oburze.ue z powodu 
niecnej denuncjacji Narodnich Listów.

Wiedeń 17. maja. Rozporządzeniem cesar 
okiem z d. 29. kwietnia przyzwolono na zapro­
wadzenie v  armji austrjackiej prochu bezdy 
mnego oraz odpowieamch ładunków *rmatnicL

Wiedeń 17. maja. Pod przewodnictwem bur­
mistrza dr. GrUbia odbyło się wczoraj uroczy­
ste zebranie, celem uczczenia jubileuszu 25- 
letniego istnienia dsisiejszej ustawy o szkołach 
ludowych. Udział w tym bankiecie wzięło około 
8500 osób, między niemi wiele posłów z lewicy, 
członków rady miejskiej i deputacja nauczy Leli. 
Burmistrz wniósł toast na cześć cesarza.

Wiedeń 17. maja. Poseł P o d l a s z e c k  
zamianowany zostanie radcą wyższego sadu kraj., 
poczem złoży mandat.

Ostrowa 17. maja. Strejk niema! ukończony.
Mostar 17. maja. Arcyksiążę Albrecht był 

w Metkowicach, gdzie przyjmowano go uroczyście. 
Stamtąd udał się arcyksiążę w podróż wzdłuż 
biegu Narenty, a u ujścia tej rzeki wsiądzie na 
jacht „G raf" i dalszą podróż odbędzie wzdłuż 
wybrzeży dalmatyńskich.

Paryż 17. maja. Pismo Matin ogłosiło wczo­
raj, te C a r n o t  nie ma zamiarn kandydowania 
powtórnie na prezydenta rzeczypospolitej. Tym­
czasem dzisiejsze Figaro w artyknle widocznie 
inspirowanym, twierdzi przeciwnie i dowodzi, 
że C a r n o t  nietylko będzie kandydował, ale 
i ma wszelkie szanse powtórnego wyboru.

Bruksela 17. maja Na olicaan Leodjum zna­
leziono mnóstwo egzemplarzy broszury, podpisa­
nej przez sekretarza tamtejszego kluba anarchi­
stów, który między mnemi powiada: „Ponieważ 
władze maltretują anarchistów i swemi drakom 
skiemi zarządzeniami bezpieczeństwu publiczne­
mu zagrażają; ponieważ dai«.j ośmiu naszych to­
warzyszy bez powodu aresztować kazały: posta­
nawia komitet wykonawczy całą bnrżoazję uczy­
nić odpowiedzialną za zbrodni ; władz. My ka­
rzemy śmiercią tych wszystkich, i tórzy przed 
władzami zeznają na szkodę anarchistów. Na 
każdy gwałt rządn odpowiemy gwałtem".

Berlin 17. maja. Z  Moskwy nadszedł tu 
prywatny te.egram, donoszący, że w Jałutorw- 
sku uwięziono bandę fałszerzy rubli, składają­
cą się z 30 osób. Znaczne zapasy oporządzę 
nych przez tę bandę falsyfikatów wysłano już 
za granicę.

Berlin 17. maja. Zgromadzenie dziennika 
rzy uchwaliło protest przeciw lekceważeniu pra­
sy przez w ładze, jakie okazało się z okazji kil­
ku rozpraw sądowych.

Bukareszt 17. maja. Jak ze Siedmiogrodu 
donoszą, wre okropnie między tamtejszymi Ru- 
munami z powodu ciągłych Drutalności madiar- 
skich. Rewizje domowe, aresztowania, napuści 
nie ustają.

Londyn 17. maja. Wskutek wykoiej mia się 
pociągu pod San Salvador zginęło 300 osób.

Londyn 17. maja. Utrzymują, że p-zyjdzie 
do przesilenia gabinetowego z powodu ustą­
pienia ministra handlu M u n d e  11 i. Przesilenie 
ma wybuchnąć za dni parę podczas dyskusji 
nad budżetem ministra skarbu H a r c o u r t a .

Londyn 17. maja. Tutejsi dorożkarze posta­
nowili strejkować. Dotychczas na 10.000 do­
rożkarzy przeszło połowa przyłączyła się do 
strejku.

HamDurp 17. maja. Hamb. Nachr. żądają 
rychłej decyzji rradj związkowej co do ustawy, 
znoszącej banicję Jezuitów.

Rzym 17. maja. Jak słychać, omć wili się 
Kudini, Zanardelli t Oa-. alotti popierać wszelkie-

mi siłam o-zeprowadzeuif programu oszczędno­
ści, ułofconegp przez Rudini ego.

Belgrad 17. maja. Trybunał kasacyjny nie 
mógł odbyć posiedzenia w sprewie ważności 
ukazu kiólewskiego co do restytucji praw M>- 
lana i Naialji, ponieważ dwóch jego członków, 
liberałów zanłabło.

Petersburg 17. maja. Senat rządzący wy­
jaśnił, że z prawa zawierana małżeństwa nie 
mogą korzystać: zamknięci w odcunafachlaresztan- 
ckich przez cały czas zamknięcia, zesłańcy aż 
do chwili o mszczeni* Tinmeniu, stacji granicznej 
na --'yberji ; polityczni przestępcy bez pozwole­
nia gubernatorów; katorżnicy przed upływem 
trzech, względnie jednego roku po wstąpieniu do 
oddziałów poprawczych.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 17. 

Ak-rje kred. — ' — 
Alpiny 6850
Kredyty węg. 438'50 
Anglobanki i  52'—
Uniony 259'75
Ludwiki 216'—
Nordbany 302'— 
Lombardy 103'50 
Losy tureckie 63'80 
StaaUbahry 34^20 
Czerniowieckie 278'50

maja godz. 2. min. — . 
Gal. obi. prop. 97'— 
Wied. losy 174'50
Akcje tytoń. 216'75
4 Poi. kraj.

z r. 1898 ' 96-75
Elbethale 264 50
L&nderbanki 248'50
Renta zł. węg. 119’50
Bankvereiny 1£*'25
Wspólne renta p. 98'»0 
Ruble 184 25

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. maja 1894.

HOTEL ftuRZf.. J. F-aygert z« Streptowa. S. Kotar­
ski z Rożysk. S. br. Dzieduszycki z Gwoździa E. hr. B»- 
worowski z Ko^eezyni«c. M, Zaleski z Podola ros. 
B. Cieński z Łoszniowi. M. Zakrzewski z Czołhan. L. Kri- 
sei z W ygody.

HOTEL IM PERiAL R. hr. Rosenberg, br. Salis, 
J. br. Neuberg, D Laudau, A. Chuwes z Wiednia. M br. 
Dzieduszycki z Sambora Er. hr. Merenz z Wiednia, 
b. Szczepanów ;_i z Peczeniźyna. Dr. Zenizytski z Opawy. 
B. Sanka z Tarnowa. A. K rzysztofow ie z Kornicza.

HOTEL CENTRALNY. Pułk. Hornik z Wiednia. 
Maj Proficz z Pragi Dr Witlip ze Złoczewa A. Kraje, 
wski z Czech. P. Faranowski z Podbajeu M. Baczyński z 
Kahuza M Różańska z W ied fiai P. Dorowaid z Prze­
myśla. Winder, Sander, Bogat z Wiednia.

N i D E S L A N E

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY 

we Lwowie, aiiea Jagiellońska L 3 
papaje » sp ried ąjs wszelkie papiery  
wartwAieśewto i aaouety p « aajdoktadalej*  

u > n  Marnie daleauyaa.
P R O M E S Y

de elogaleaiee k. eawrsrea r. fc. a *  losy
państwowe s roua 1 <464 po 5 zł. wraz ze stem ­
plem (promesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze 

rtemplem.
O t t n a  t.y|rana sjO.OOd wiględnlo

150.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza eię o dołącze­

nie 26 ćt. na portorjum.
Na len zakapieay w tym kaaterse pa- 

A t s  gtdiraa wygraaa w kwaele 50 .000  sl.

Wszech nauk lekarsk*cłi

Dr. Józef Mayer
po odbytej kilkoletniej praktyce szr ia.in jj i prowincjonuiiej 

e s i i d ł  w G i ó d k u .  1572 1— 3

Dr. J. Feuerstein
były hospitant klinik prof. k i  * f f t - E f c i a g a  we Wiednin 
i prof. O t r O m p la  w Erlandze, specjalista do chorób 

u k t a d u  n « r n n « | t .  1564 1—4 
Ordynuje ul. Brajerowska 1. 5, od 2 ' / , - 4 .

Specjalista chorób skórnych i weneryczaycb

Dr. Stanisl&w Soch&nlk
ordjsije pl. Bera&rdjAsk. 1. 15

od IC— 12 I od 3— 5. ioi3 i - ?

Specjalista chorób gardła, nosa I płne

Dr. Kazimierz Trzdenfocki
we Lwotcit, Kopernika liczba l i ,  II. piętro
b. sekundariusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sohrottera we Wiednin pc 5 letnich 
studiach specjalnych erdynuje od rodziny 11— 12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .1133 1—?

D catyita  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończęnir specjał cyeh studjów w instytucie odontolo- 
giesaym w Berlinie i odbycia podróiy naukowych go 

Halil nad Saalą i Lipeka
o r d t r n n j e  •<! O. d o  1 .  i  tn f  a .  d r  6 .

ulica Trzeciego Maja
4162

doa dawniej Ten nera 
luk u l i e a  K c ś c l u e s k l  I . 1—?

T  £  A  T  JBf L E T N I .
D i i i :

Komedja omyłek
komedja w 5 akiach Szekspira.

OSOPY :
Solinua, książę Eiezu . Ruszkowski
Egeon, k-ipiei syroknzaiiski Jaworski
Antyfolus z Efezu . . Hierowski
Antyfolus z Srratuzy Woleński
Dromije z Eiezu . r  .ldm an
Dromijo «  nyrnkuzy Siemaszko
Baltazar, kupiec . Dębicki
Angelo, ztotuik . . Wysocki
pibrwBzy k ipieć, przyjaciel Antypolusa

z Syra^uz;r . . Gasiński
)»rugi kupiec, mający stosunki hai diowe

l  Angelem . Eliszewski
s» :zypal b a j a r z  i czarownik . Walewski
Emilia, żona Egcoi.a . Cichocka
Adrjanna, żona Antypolusa z Efezu . Żelazowska
Luojana, jej siostra . . Stachowicz
Lucja, słuiącf, Adrjana . . Fertnerowna
Korter&na . . Pankiewicz
Stoi . Gamski
Sługa Adrjanny . Stroicwski
komisarz . . Janikowski

Słudzy sądowi, służba.

Jutro w teatrze hr. Skarbka: „Podrtf p§ War- 
su w ie" komiczna krotochwilą ze śpiewami w 5 
aktach Feli aga Scbobera, muzyki Adolfa Zoo 

nenfelda.
W  teatrze letnim przedstawianie magiczno- 

czarodziejgKie ćheraliera Thorna.

5 0  c t . i litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 6 0  c t . 1 litr wina ezervt onego

st ołow ego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 3 6  c l . I litr piwa pilzneńskiepo
wyśmienitego z Browaru akcyjnego, ta k i .  i na 

flaszki.

poleca HANDEL

St. W ojciechowskiego
róg ul. Akademickiej i Chorążczyznj.

i



DZIENNIK ?QL3KI a dnia 1S. Maja 1894 r.

OD 53 LAT ISTNIEJE! HANDEL SUKNA
pod firm ą: J. WALLACH i Lw ów  — Rynek licz Da 33

p o l e c a .

D ro b n e  o r o s z e n ia .
OgnłesfsnU rozmaite

pu 1'/, canta od wyrazu.

p e r ł y  kapuje. — B liż s is j w isdem ośei 
a U1 sieli taksator banku Orm iańskiego.

l O e o z a k a J e  s i ę  n a u c z y c i e l k i
1  do jednej dziewczynki do początków 
nvik  szkolnych fr-nenskiegi i mu*.yk<. 
A dres : P. Z . restante Sokal. 838

A s y s t e n t a  l a r m a o i  lnb eusten-
n  tant* ti s.’.nkn e natyohmiaat D rogu- 
er.ia Tjod „K otw ioą" Lwów, Hctel W ar­
szawski. 3tO

R e b o t n l k t w  fabrycznych i ro ln i­
czych, dostarcza w dowolnej ilości 

każdej uwili koncea Biuro wywiadowcza 
M. Galińskiego e m e m . sekretarza rady 
powiatowej w Kolbuszowej. 346

S ,  Niemka, młoda poeiuk ij*  zarazBen
poeaJy B iuro wywiadowcze 8 . Satai 

Lw ów , SyAetuzka 8 . Si
n u j o s
L\ wieku

e n  . i n e i n l c z n y ,  w sile
kilkonaetuletnią praktyką 

w goepodaretwach peitępow yoh  teore- 
tyezneu ayk s.ta łcen .em , poezukuje po- 
eady od 1 . lipoa r. b. jako rządoa lub 
adm inistrator w iększego folwarku. Z g ło ­
szenia przyjm uje z grzeczności W ny dr. 
Gawlik, w Gmnniekaob, poczta Ta

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od w p i s .

kuca; telli i ołe aa. ii
wykonają i  wstawia l s c  baln

ttollar deityetyczno-technlczne

M* Beischera
ul. H alijka  1. 1 0 , I. pdątro

D i  u i  k a l e s a e i j  e y n k r e w n n y  
d e  e g r s d s e J k t  po zA 5 , za 1 0  s 

a irów . f e ł » t s »  d r u c i a n a  zielono 
lakierowana, d t ochrony okieo, po zt  1 , 
za lm e t e r Q .  L a d o w u l e  p o k e j a w n  

po zł. 15 i 35 — polcea

Pi 3tr Chrz^stowski
handel żelażny we L w i w i s , plac K api- 

tuluy 1 , naprzeciw  K atediy).

J A .3 S T  
J A B Z T I T A

Jabller i słotnlk^  Jabller I slot nu
wt Lwtwlt, plao Mar) sok1

%

F o « z n l i n ' e  z ł ą  u c z n i ó w  do zawodu
elektro-te hniezargo, b liis z *  w iado­

mość biuro elektro-techniczne B. E g g er  
ct. Co., ul. M ickiew icza i. 10, w parterze 
od 4 . - 6 .  popot. 348

Do i ła d n ie  obcinany z robotam i 
z iem n em i, proiilowauiem, w ytycz*, 

niem ł u k w  —  otrzyma zat ru m ien ie  
z , łacą " ie iięczną 40 zł. Świadectwa 
D liadane P o . .a  Zam arstynów, H ołoeko- 
W i-lk ie. Sawicka. 337

' f  j e r a . .  « i k  He. n e U o w j ,  zdolny 
i szybki ekspedient, b iegły  w dziale 

farbowym  i m u g a s y m t e r  pew ty  w 
eksoed roji w ys-fkow ej z z  k f d s l e  s t a ł ą  
p o s a d ę  w t f ła d z is  farb i n atarja łow  
L e o p o l d a  M t p A i k i s p s ,  Lw ów  O ran i 
H otel. P racujący w handlach  farbow ych 
m a j ą  p l e r w s s e d s t w e .  347

_ > e lega n ck ie  Jagiellońska 
15, 7, tiaz do wynajęcia. 835

C s t e r y  pokoje, przedpokój, kuchnia, 
III. piętro. G rodzickich 2, róg Domi 

nikańskiej Rynku od 1 . lip ca . 350

Ce t n e r ó w k u  a
ksze i mniejsze 

T elefon  w m iejecu.

ieszkanla letni*, wię- 
zaraz do w yuujęda.

331

M i “ w i m a n i e  u  n e k i e  w s n e  3 p o ­
koi i przedpokój s  b a l k o n e m

I. piętre nz n lloy 3. M aja je s t da wy­
najęcia n u  e s a s  w y s t a w y  ed 1 
czerw ca do 30. września r. b. B liżtza  
w iadom ość w m iejsca w godzinach od 
12. do 2 z południa u lica  K ościuszki 
10, I. p iętro . 348

Korespondencja prywatna
L 's  «>rzymałsm w śrudę, dzlęknję 

wyszły 18. w piątek r » n o . — A lfa

Bszpośrednln sprzeda! eieg.nukii-h, anu-h

i c b s ń f t t i c l i  m \ m  ns i t o i a .
C z y s t o  v  e ' n t n n e  s z e w i o t y  i  k a m
j u r n y  
i 7 0  o t

Korni le t .e  b*Hi  e męzkie z ł .  
Próbki za nadeeł ,ninn 5 cen ­

towej marki Jo l i  1 - 4  

F r a n z  B e h w a ł d  S ó h n e ,  s iła d  Ub.-y- 
ozny sukna w Rsichenberga (Czechy).

8 K C A D

I s l r y j s k i o h  w i n
E ksport jarzyn, owoeów i t. d.

6 . l a r t i s a '  C a r t m a j o

poleca swój bogato  zaopa­
trzony skład wyrobów ju b i­

lersk ich  złotych  i sre­
brnych

po najniższych 
cenach.

PRAW D«V1_ WORY

Y I G H Y
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADM IN lSTKACYA  :
8, B ou lerard kąiitm artrs, w  PARYŻU

CĆLESTIN >, leczą zwir w  moczu i 
słabości pęcherza.

GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby i 
narząd żółciowy.

HOPITAL. Słabości żołądka.
Cscrpsne pod nad arem, reprezentanta  

rząd owego.

w  C a p o d i s t r i i  (Iutrjs). 
1553 Cenniki na iądanle. 1 - 1 6

s a n *

Ruch p o c i ą g ó w  kolejowych
w slłu g  s a g a n  lwowskiego, w atay a dniom  l . ] m a >  1894 u

De Lwowa przychodzą:
7. Krakowa l Bcrlina, W rocław ia, W iednia)
/, \ V a r s z a v y ...........................................................
t  Muszyny - K rynicy przei Tarnaw (tylko

.-d ,  s~ włącznie * * ' » ............................
/  M us/yŁy-K rynjły i Chabówki prze. Tarnów 
A Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub R ze- 

:iz*w (tylko od *•/* do włąeznl* ” k )
Z M uszyny-K rynicy prze* d t r y j ..................
Z Nj.dbr .ezia Taruob »eg»
L F odw ołoczjsk  i orodów  ęoa iw. główny) 
Z PoJwołoczyek i brodów  (nu dw. Podzam.)
Z o Sn  ...............................................................
Z K im p o lu n g a ......................................................
Z   ...............................................................
Z Berhometuu n. S. 1 C zu dyna .......................
Z b o w o s i e l i c y ........................... ....
Z? Słobody ruugnrskiej k o p a l n i ..................
Z H usiatyja przez H a L o z ................................
Z Bucząc a a przez H a l i c z ................................
Z B e ł ż c a ....................................................................
Zs S ik a la .......................................................   • • •
L Lawooznegs (Pe.ntu, M iiik o lca , Seren- 

»oa, Muntucsz, Chyrowa l Siauisławowa,
przez  ......................................................

Z s Skolegs HreSeuowa, Cbyrowa, Stani- 
łz a o w z  i Boryzlawla, przez Stryj . . 

Ze Skolfgo i S t r y ja .............................................

Ze Lw iwa odchodzą:
Li o Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do Warszawy..................................................
Do M uszyny-K ryniey l Chabówki przez

Tarnów lub R zeezów ...............................  .
Do Mu s yny-Krynicy p n  si Tarnów (tylke

od %lt  do w łącznie "| g) ............................
Dc Muszyny-K ry tiey  przez Tarnów . . .
L)d Muazyny-Kry iloy praai S t r y j ..................
Do N adbi/bsla  i T a l .  rzeg . . . . . . .
1)3 P Iw ołoazy1!  i Br* icw (a dw. głów n.) 
D» Podwołocaysk i Bradów (z dw. Prdzam .)
Do S u o r a w y ...........................................................
Do Buazaeza przea H a l i c z ................................
Do H ueutyna przas H a l i e a ...........................
Do Słooody ruugnrekiaj k o p a l n i ..................
Do N o w o iie l iu y ......................................................
Do Berhomathu n. S. 1 C a n d y b a ..................
Dc Radow ieo ......................................................
Do Kim polunga .  .............................................
Do 8 o k a l a ...............................................................
Do B e ł z a a ............................# • . . . . . . .
Do Borysławia prze. S t r y j ...............................
Do Ł aw ootnego' (M nnkieia , Sorans«a M r 

sznolua, Pesztu i Chjrowa praez Stryj)
Do Stanisławowa przez S t r y j ...........................
Do Sk< lego, Hrebenowa i Chyrowa, pri-jSiryj 
Do Stryja i Sknl g * .............................................

Pcolągi
pozpUzzne
3*08

2-48 
2*34 

1 0 * 1 0  
le - ie  
JO  1 0  
1 0 - 1 0

10*10
10-10

t o i
6*01

6C1

10*05
0*40

s-te

644
65S 
8 61

651

6 51
8 - i l
6 51 
851

IO 40 
10*40

10*40

1 0 * 4 0
8 2 0  
3-32

P e a i ą g 1 
esobowe

#•36
#•36

# 3 6

91 0

9-46 
.9 21 
8 13 
e 13 
813

0 * 4 0
«*4t

1210
0 * 4 0
o*ai

5 55 
; i-03

o * s o  
»  .e

o-se

8 ib —  
i*t| 
521  

8-21 5-21

91 0  1 2 -1 0

2-3* —
© • # »  -

5 * 2 0
5*20

I M

U  11

7 * 1 1

7 * 1 1

7 *1 1  
7 *1 1

7 * 2 1  
7 * 8 1

-  7*51

7*40
g ^ g  _

16 '10-50
10-40 1 1 - 9 2  
10-51 j  i l  

3 31

10 51 Z

11*00

H E M O R O I D Y
lMią slf ra*j ktlal*

przez ntyeiw P igu łek  i Maści D ra Ł e *  
b e l  w Paryłu. 45 lat ptw odzrnia .

W •, Lw sw ie w aptekach P P .: P . Mik* le 
suka, R uoks.a  1-W sw lśrskiego; w K ia is -  
w ie w aptekach P P j  W lśm ew jk iage 

i R aoyka. 2  1 — ?

M  l l m k - :
Tzachen • Leiicou osterreichiacher 
Oesetze u&d Yerorduuogen zait 
1781 —1899 alphabRtiuch und sa- 
ohlich zusamraeugeBtellt ausgezai- 
ehnetes Hilfsbut-h flir alk Betufs- 
Btiinde. Preis 2 fl. za beziehen durch 
die Verhgb-Bucbhandlang W. DOOO- 

szyńskl in Stanisławów.

po złr. 5, 5 65, 9 -50 i l  i 16.

PRZEŚCIERADŁA
gotewe bex aa w u

156 «/m ize i. 210 e/n. diug. l  V ). 
176 e/m stsr. SIO c/m dług 165.

m s H m i K i
po złr. 1 * 5 , 1-50, 1 8 0  i 2 40.

KAPY HA ŁÓŻKA
trykotowe, pikowe, kizłe i kolo­

rowe
polecz bando! 

p l ó o l a a  1 b l o l l z r i  y

JAIM RIEbLA
1176 w e  L w e w l e .  1— 10

kul,
nłoi

Lodownie pokojowo 
iws *ynv oo prania.
Wykrftacto do bielizn)
Werole do piwa I w<
Wążo do tychle

poleca

Alojzy HObner
Lwów, E /u tk  38.

C H W A Ł A  B O Ż A
u iT z do naLuień tw> dla niewiodt, 
zona przez kz. Lnkaiza Be bro w i­

ozą, rnit^ eLełmbkiegb, wygnańca, 
kaznodzieje, otirawna czdobnie 90 c t , 
1 z ł. 80 etn 1 zł. 80 ct., % zł., 2 z ł .

t>0 ct., 3 z ł. i 4 7,t. 
jak rów n iei L lą lka  te g o i autoira p. t.

BOŻE! KOCHAM CIĘ
osobna dla ch łopców  i dla panienek 
po 45 et., 55 ot.. 90 e t ,  1 U . au e t ,  

1 zł 80 et. i i  zł.
Do njJjyein w rtla -lz ic przedmiotów 

treźui rehgi nej p o t  firmą :

N frr**uty Kaci (.blńskl
L u t ó w .  u f .  L u r o t u  L u d w i k u  l .  S .

Ni iingę 12°cG w o ś d z l h l  „R*montanta

Bzrakzi to «t nHer Majeety* z olbrzymim 
kwia-em białym , bardzo piękee 5 et. 
,Chryiantynyr z olbrzym im  kwiaten' 
w 40 m i  n  i, h  iu  ct. Mti*a Enoette 
inża  40 cl Cebulki Tubereaiw t 2 eztiD. 
( zł. 5 kilo franco K»rtefle muc e l-bu 
Kalarepka 160. Saluta 1 4 " . Faeeiks 3 4 ". 
Cze'eaai 2. W szelkie towary 1 oiouiałn . 
buuzie dekoracyjna i k u c  enne poleca 
tanio Ł i l n a r d  k a o / e r o w s k k  

w  T r y e d ł i k e .  vls homagna.

G rand Hotel National w  W iedniu.
T iilorttr*v  e. O d lew n a  znany, jedyny w W it dnia bot;), w którym nie liczy  się 
tui św iatłe, ani u flngi. 200 poko.ów <d 1 zł. w\żf j .  K ąpiele, tt l .g rn f  i tcle fiii 

Mfkjsee do ładowania okrętów parowych i dworce kolejowe \r pobliżu. Umiarkowane, 
ceny. Przy dłuższym pobycie 'f f i f i t . Mó vi się we wszyztsich ię-,)S3 ;li w sp ó ł-z, ayy.-h ’

A .  H a r h u m m t r ,
dyrektor.

F .  3 f .  M a y e r ,
trzcdsięb io ic -i

t'XXXXXXXlXXAX'XXXXX

v  I. WerDeii & Ssnp.
l u k .  Boetawoy nadworni.

I !

XXN50CXX.
l i e s t a u r a c j a  z  o g r o d e m

(dnw aiej k rn z lczy d sk a )

t bok we ścia na p?ac WjstaWy krajowej
otwartą została z dniem dzt$is!§zym. z. 

HP^Codziennie muzyka wojskowa.-^R® )
P iw o  p iiz n e M ie  z b r a w m  a i c - j n e p  4 * ^

4  i IwowsKie z tr o w a iu  w  m i i c s c l  4 *  ^
t Stsrauięm isrządn będzie Szanowną publiczność port każdym i  

w / g ę  u e.nj| tsk doborem pot »w , ja io ie i  a* .o jó tv , oraz skrzętną u słu g i s  
zd co o o ln ić . * jr,4 ó x— 5  8

ć x x x > o o o o o c x X 7a x x 5o o o o c x ) o o c '

I P .crw izz  austr. c. k. uprzy- 
rilejow ana fabryk i kas' 

" i wind 
w i z e l k l e g *

r e d r . e j u  w  W i e d n i a ,
zputeut- w z n e m ifY  L e a i i e n g a i s e d .

Urządzenkiini
bozpieokoństw .. Illustr k a ta log i gratis, i

SI
A

i  k o n f e k c j e  d a m s k i e
we wielkim wyborze 

j u k  b a d e a z ł y  d o  m a g a z y n u

1490 1— 3

1445 1 - ? Dla

CRokOBI p k is io w i

Spp  i  PMtesterai Wuju
pp. GRIMAULT et C'*> ApŁJtzrzy
S y rop  ten p o w szech n ie  za leca ­

n y  p rzez  lek a rzy , n ad er skuteczn e 
spr& w ia dzia łan ie  w  c h o r o b a c h  
p ł u c  i  o s k r z e li  p i e r s i o w y c h ; l e c z y  
t .a ju p o r c z y w s z e  k a ta r y , z a g a ja  tu - 
b e r h u ły  p łu c n e  u  s u c h c t , i k 6 w ;  

p o w s t r z y m u je  k r z tu s z e n ie  s ię  i  z a ­
n o s z e n ie  w  n ieu s ta n n y m  k a sza n iu , 
•alr rozp aczn ia  n iezn ośn eg o  d la  
c h o r y c h . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o ­
c en ie  s i f  n o cn e  u s ta je ,  a p e t y t  z w ięk ­
sza  s ię  i c h o r y  odzysk o je  szy b k o  
zd ro w ie .
SKŁAL w Paryżu, 8, ulice Viviennt 

i w  głównych aptekach,

W e Lwewie w aptekach pp. M lko)t 
e*ha, W erló rek ieg e , Buokera, Skleeić 
• kiego i Boiaera. 30

k  ' ^ y c J o )
AM. CitsciiBtti spafltobiaror

o. I k. naówernl dostawcy.
Skłały: 226 1 -2

WledBÓ, I, KArntner8tr688«ż 42
(między Augustiaerstrasse &  M ayso- 

d e .g *»»e ).
Fzbryka ta (założont 1835] roz yła 
cenniki ilustrowane bezpłatnie i z v  
w ie .a : Cauuik Nr. 1 M e b l e  p a k a -  
J< e e  m ś r la z a  i moeiądzu. jaku to 
ło ik a , um yw aln i., szafki noune i t d . ; 
C*Bi>ik N r. 2. M e b l e  t g r e d o a e  
s  ś e l a  > a , naiuiety ogredoue, figury 

4u wod tr jiiiow  i t. d.

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, aSalarty tokarzy far ! 
blarzy, kapelMiznikOw, bf«charzy, i 
w ogóle wsz-lluch prof»r«J inUtów 
Hatanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
no na wszelkie potrzebne materjały,1 
co podaję do powszechnej wiadomo- < 

ści Szanownych pp Majstrów.
Głów >y skład farb I aaterjałów

Alojzego Hubnera
LwOw. Rynek I. 3P

SANTAL de MIDY
 +  ■ ■■ •

Essebuya z cytrynianu drzewa san­
dałow ego z Bombay, najznpełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie ckutecznii-jszą aniżeli kopa- 
hu i kubeha. Czyni niepotrzeb na 
ożywanie wszelkich szprycowań i 
w przeciąga tai trzech ulec ta wszel­
kie nujdolegliwsze i najwięcej zasta- 
real* rzeżączkl, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzieiająo nie przyjeuuiei 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8 , ulica V ivieun« 
i  v  głównych aptekach.

K . & J . S c h a y e r ó w
Lwów, ulica Karola Ludwika I 3.

X X  J0 K 'X 2 0 C K iX X » ; X X  X X X X X X X X X )

Jato dobra t pawia totacla tag!tałdf
pulecomy następujące papiery:

4 0/'( Lid ty galic To w, kred. zbrnsk 4 ’/, 8/0 listy ga.ic Banku W  
krajowego. 4°/0 listy koron gaiic. Banku krajów. 4 ‘/i°/0 listy 
galic. Banka hipotecznego 5 °/0 listy gal. Banku hipotecznego O  
przemiowane. 5°/, listy gal. Banku hipotecznego bez premji.
4%  Pożyczkę krajowa koronową, 4 %  Pożyczkę propinacyjuą 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie ronty austrjackie 
i węgierskie, kapujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej-

szych. *■' *

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n
Dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. 
g W  R o k  z a ł o ż e n i  A  1 8 5 3 .  *7SSg

X X S O O O O i.

We L w oa ie  w apt. pp. M ikolasuŁs 
W ewlórakiego, Buekzra, SklepiÓikieg< 
i Beisers. 17 1 — ?

1051

#-66 
#66 

6 10

11*55

10-26 ~

7*45 
7*44

2*41: —  —

T w a g a .  Godziny, drukowane g ru b sn i lie ib sm i, szn!>i>«iją perę no taą >-
godziny 6. wieezór do godziny 5 n i m i  5# _»ne.

Ruz^łady jazdy w formacie kisseonkowym eą do nalyeia w biurach ln form a- 
c /in yeh , kasa. b ataeyjnyeh i ■ konduktorów.

27 A le^ a ii z to t^ cd  i e reb rn ych  r w ezyd tk ich  w yeta w a ch , i  d y p lom y  11 n row t

P A P I E R  DAUBIN
Skuteczniejszy od wszystkich innych dt uymszczsnis 

M T C II i O W AD O W 
Dla przekonania * if d ‘ 'sy ć jes i zrobić próbę z jednym  
arkuszem  i porów nać z popi ;rem inoego fabjykanta 
Znaczna sprzedaż ego pa piei u jest dow odem  jeg o  »mu- 
leczności i wyż->zości nad-nDe Jest to urodui. t bardzo 
tani, bez trucizny, o zatem -nopący być sprzedaw any™  

przez każdego.
Milki i

8MOZOB&

W e  L w o w i e ,  w  a p t e k a c h  P P . .Mi k o i .a s c u a , W e w i o r s k i l g o  i R u c k e h a ;  w  K r a k o w i e ,  w  * p te k * c fc
P P .  TCAUCZYNtKIEtiO , U u iyrR A . W I '■TSlfW9M1MCJ. HeLŁMMA i SzAR 1 A X Ś K 1 Ł G Q _ ^ _ ^ _ ^ ^ _

W yrabiane od roku 1882,
odzuaczone m e d a l e s n  s r e b r n y m  na wystawie hygieniccno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888,

kmtzczycone odszczogólnlająceml świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

I)rfc O. to* Brania, prof. Spaetka, prof. dr1- Dr&sohego, dra Lorinzera i  Wiednia,
Dra Biesiadeoklego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmami, dra Edwarda Sawickiego

dra Ziemblckiego no Lwowa,
Prof. dra Korcnyńskiego 1 prol. dra dakabowskiogc s K rakow a,

C. k. radev saaltaraego prymar. dra Wol»aa, dra ?tr«eleckiego, dra Stoekloewa w Cf erniow®4®h i w. 1.

W I N A  L E C Z N I C Z E

a . a J » ć > * ł 4 » e > o « -

1«1 I 1«  i M/kU( ąsUłąląe--
•rodak prsMiw n n l o t h ----Od elan «m, t. l twardej i r»e Ul wMmwii 1 pięcie, preeciw er ■ ■ Lfiieu ftvI wm uu_ twardym n»- v 

ni. iw -kórnym.Skutek peręeee,
>14.

Do uaby lei 
w aptekaek.

uiuuiu i -  ■ęd o  «  . - 5 ^  t?® ** Ś 
leża d<- ij-5  c ,1"* 

dyapoeycji ['(g «  j f »  J  Jr Ur * r
w  rrłn w iiyn i akła«lal«

roziyłkowym
A p tek a

Schwenka
r l e l d U k t  p o d  W ied n iem

wtedy prawdziwy, je że li 
każdy przepie użycia i każdy

plaeter zaopatraony jeet oook >to- 
. marka oahrouną i pod p isem : 

n&Jeży przoto ba :syć na to i ln ś » >  S -  
Ł k t y r m w S n a p w A b

o j & r** ^  d
-HM i

l g r . j  P i - a  ® "| O ÓA ^ <9 *  » --

i r s s i )  >-j  * 3  
■y

■ 11 R- - — .3 MH 2  f i c
r»»-; a  »£ "m  «w 2
■ s g . 2 a - 3  2 j js a  - j -
S  I  -i -‘-i 2 ? ^  jJTlJCSrfa
S *  2  3 ł- c

^  -fci u  ą> .

R  3  i  *  %<-; *
J2| ■* , m i5ti "O _î  « l  ^  fc- **̂  ^

Mydło królewskie 
Thridace

M ydło
Yelou tins

N IEPOK OW N AN IE WYŻSZE NAD
m y d ł a

WSZELKIE INNE

l i t e  KAROLA fflffiim  is Lwie, |l V 1 0  L  E  T
A S T M Y  I K A T A R Y

Iotią p n u  t iy rk  Barok i p«58lnł tek ewaayeh

F U M I O A T E U R  T 8 P 1C
DUlZHOeĆ — lUBILB — KATAkT — HSWkAi.alZ

W  Reryżn: sprzedaż hurtowa J. isple,ul.tt-LMXtrs, 20.w> -»»*•> w t,_ 4 w
■TilrjIasoha.Ruokara.W  e-wlorakl»7 0 , w Krakowie: w apiekaehPF W ieaniaw akluaol 1 >dyk&

. , :.a . / v poJplaa ;.ż  ubok ne hejde) rurce.- lledeleloty ue WjnUwle rowaaeenecl 1»>  '• HoreOoneoare.

N a t u r a l n a

iliflska Szczawa!
zdroje sodowe

mr. I t * l# 5 1 n .  a t i i la s i  u  r
jfedłs Isbialczi. Zudkf-n.iiy dy jetstjesn y napój.B■  w  t w

oddawca snane
Składy w» wszyttkich handlach wód mlntralityeh.
318 ! - -  Dyrekoia i s n j t a a  ■  Mliuu (fikusby).

w ówieró litrowych flasakach > kiellsakiem, ja k :

Wino chinowe zł. 150 ,  Wino cisinowo-żelaziste zł. 1'50, Wino rzewieiiiowe (rum- 
barbarowe) zł. l -60, W ino pepsynowe zł. 1'50, Wino peptonowe zł. 1’50,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOŁAJOM we Lwow«e.

We Lwowie I u» prowlscji we wszystkich renomowanych aptekach.

Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy P .  G r a le w a k ie g o  1 W is « n i« w a k ie g o .  

We Wiedniu dla Austrjl, Węgier 1 paóatw ościennych u P. W. Maagera, m. Heamsrkt, 3.

Wystrzegać się naśladoto-nietw i pod ra bia j bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do kakdej flaszki 
dołączony, 1001 * 1~7’

poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MVDŁA te mają słasność nadawania powłoce ciała p4

BIAŁOŚCI, 1ĘDRH0ŚCI i DELIKATNOŚCI ^

t y y r o h y  P e r f u m e r y j n e  d e m u  .4

" V  I  o  X j  E  T  I
Fabrykant perfum 29, Boulerard des Italiens w Paryżu.

Dostad można w głównych miastach całego świata. ^

U N IKAĆ FAŁSZERSTW . W

JTjd»wo»: ł M  Ledtewiłeti. Odpowlo4iW»y to imtekejf idsmi KnjewAL B»pier % Wbryki ozwUńskiój. Z Prutera! fWe*nlra Folikiegoul pod icindem Frauołsiką Kcttnon.


